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Sodoma i tiomora!Nowa legenda
Podczas uroczystości w 25 rocznicę zgoniu 

Stanisława Wyspiańskiego ujawniła się prób aj 
stworzenia nowej legendy. Ze strony sanacyj­
nej bardzo natrętnie uswowano powiązać z so­
bą nazwiska Wyspiańskiego i Pitsudskiegc Za 
punkt wyjścia posłużyło wspomnienie Stefana 
Ze-omskiego, w któretm wielki powieścicpisarz 
opowiedział o swojej wizycie u Wyspiańskie­
go. Wyspiański ofiarował wtedy Żeromskiemu 
obraz Matki Boskaej na dochód ruchu niepo­
dległościowego.

Ten epiżod pragną legendyśoi rozszerzyć i 
„uzupełnić* W  poszukiwaniu jakichś „źródeł11 
historycznych, któreiby umożliwiły sfalbryfoo- 
wanie nowej legendy, wynaleźli sobie wresz­
cie „świadka naocznego". Oto w „Kurierki:
P. Tomanek ogłosił wy wiad z p. Zenonem Pro- 
szymskim, specjalistą iod Jamy Michalików ej. 
Ten p. Zenon ma być owym poszukiwanym 
„świiidlkiem klasycznym", a jego pamięć źród­
łem historycznem.

P. Tomane>K zapytał p. Zenona:
— Ale wracajmy do Michalika. Gzy często 

Wyspiański rozmawia! z Piłsudskim?
Na 10 odpowiedział p. Zenon.

— Niejeden raz widziałem ich zajętych 
żyłwą rozmowy.

Pamięć p. Zenona, ułomna, jak wszystko 
ludzkie, w tym wywiadzie szczególnie nie do­
pisała. Dowod niezbity słabej pamięci p. Ze­
nona stanowi następujący ustęp wy wianu:

  A jak się odnosił Wyspiański d.o „Zie­
lonego Balonika"?

— Stal na uboczu. Przysłuchiwał się 
wprawdzie jego produkcjom, ale czynnego 
udziału nie brał, stał też zdała od pijatyk, 
które „Balonika" rozsławiły równie, jak pio­
senki.

Stał na uboczu'3... Chyba leżał na uboczu, 
mianowicie w grobie zasłużonych na Skaice 
Albowiem „Zielony Balonik' powstał już po 
śmierci Wyspiańskiego, którego zatem żadną 
miarą p. Zenon nie mógł „widzieć przysłu­
chującego się produkcjom „Zielonego Balo­
nika".

Tak tedy pamięć p. Żeniona absolutnie nie 
może służyć, jako „źródło historyczne11.

Jest natomiast inne źródło historyczne, do­
kument, nie dopuszczający żadnych wątpliwo­
ści. Oto Wyspiański był od r. 1905 stanowczym  
przeciwnikiem eksproprjacyj w taborze rosyj 
skini. Rogów, Bezdany i inne napady terory- 
styczne budziły w nim odrazę do tego stopnia, 
że w drugiem wydaniu „W yzw olenia" opuścii 
epilog, głoszący, że wyzwolenia doKoma „ro­
botnik, dziewka bosa". Uważał bowiem poeta, 
że sprawa robotnicza została temi ekspropna- 
cjami skompromitowana.

Może. to przykre, ale nie można zatajać 
■prawdy: tak było-

I tego świadectwa historycznego nie obala 
żadne luki pamięci p. Zenona, ani żadine inne 
wysiłki legendystów.
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Czas od ii& iric  p rz e m io tę  
na grudzieA
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Wczoraj nawet „Czas" został skonfiskowany za 
informacje o ekscesach antysemickich we Lwo­
wie. Widocznie podał informacje „nieprawdzi­
we". Dziwny to kraj, w którym — oprócz jednej 
jedynej policji —  wszyscy kłamią, nawet „Czas“l 
Sodoma i Gomora!

W  tej Sodomie i Gomorze tylko w policji znaj-

Jeden z przyjaciół naszego pisma, miał sposob­
ność rozmowy z posłem W  Hasem i dowiedział się 
od niego niezwykle ciekawych szczegółów.

„Jestem kategorycznym zwolennikiem — mó­
wił pos< ł Witos — opuszczenia Sejmu przez całą 
lewicę. Przecież siedząc w tym Sejmie, kompio- 
mitujemy się tylko i bądź co bądź bierzemy od­
powiedzialność za wszystko, co się w nim dzieje- 
Nasze opuszczenie Sejmu znalazłoby wielkie zro­
zumienie i uznanie w szerokich sferach naszego 
społeczeństwa, jak równiej znalazłoby należyty 
oddźwięk zagranicą. Dziś na wszystkich zgroma­
dzeniach, na jakich się jawię, a jakie są obesłane 
w lysiące łudzi, wnioski o rozwiązanie Sejmu i 
Senatu, za rozpisaniem nowych wyborów' bywają 
uchwalane przy burzliwych okrzykach i oklas­
kach zebranych, bo to jest pieśnią duszy naszego 
chłopa w obeentj chwili. Ghtopi wierzą, że spra­
wiedliwe wybory dadzą tuki Sejm i Senat, jaki 
dalby gwarancję nastania innych, znośniejszych 
czasów i umożliwienia ludzkiej egzystencji, do­
póki nie de jdzie do gruntownej przenudowy sto­
sunków' w państwie, na zupełnie nowoczesnych 

i podstawach i zasadach".
„Zbliżająca się rada naczelna stronnictwa lu­

dowego, która się poraź pierwszy od połączenia 
się stronnictw chłopskich w jedno zbierze 10-go 
grudnia w Warszawie, będzie miała niesłychanie 
doniosłe znaczenie Musimy dać konserwatystom 
jasną odpowiedź na zachwalenie przez Hupków' i 
Sapiehów „rządów bata" i gloryfikowanie „rzą­
dów silniejszego". Musimy podać do powszechne­
go zapamiętania sobie chtopom tych pańskich 
wyznań szczerych i buńczucznych, jakie w odpo­
wiednim czasie my również szczerze i buńczucznie 
im przypomnimy. Musimy powiedzieć, komu nai- 
]eży, że państwo nie jest własnością jednostek, ni 
klik, lecz własnością całego narodu. Musimy przy­
pomnieć, komu należy, jak brzmi foi muła przy­
sięgi, jaką wykonawcy władzy składają, na wy­
konywanie jej w imieniu Rzeczypospolitej dla do­
bra państwa i narodu, a nie na rzecz tych, któ- 
rzyby dorwawszy się władzy, omijali artykuły 
konstytucji, pomiatali prawem, siali zamęt i de­
moralizację i polskiemu imieniu wyrabiali opi- 
nję .narodu >djolów".

„Jeśli były wicepranjer Thugutt wyrazu się, że 
w Polsce kupuje się ludzi iak świnie, ośmielę się 
powiedzieć jeszcze inaczej. Wielu ludzi w Polsce 
szuka okazji sprzedania się niczem świnią! Nad­
miar świń zgłasza się do sprzedaży, nie bacząc na 
nic- innego, tylko na pełne do wyżeraniu koryto 
Kuzywd. wy rządzonych społeczeństwu i państwu 
nie dochodzi się u uich, gdy „nflfeą* „Pierwszą 
brygadę" i wyposaża się ich w takie stanowiska, 
do jakich ani nie mają kwalifikacji, ar. nie do­
rośli ‘.

„Rozważając możliwość poprawy doi i chłopskiej 
widzę ją tylko w przeprowadzeniu hasła: ziemia 
dta chłopów bez odszkodowania, —  wr zniknięciu 
wielkiej własności, a z nią .rządów bata* i „rzą­
dów silniejszego" i przebudowy państwa na no­
wych podstawach. Kapitalizm pr/ezył się i skoń­
czy! i kto tego nie w :dzi, jest ślepcem, któremu 
nawet silne, różowe okulary nie pomogą. Świat 
cały przechodzi zupełne przeoh azeuie. Kto i tem 
się nie będzie umiał pogodził, da się zetrzeć ni­
czem pod kamieniem młyńskim. Kto pragnąłb”  
w kolo rozpędowe wypadków pchać palce, może 
nie tylko pozbawić się palców, ale może stracić

dują się mężowie sprav iedRwi Reszla to sami 
nałogowi ktamcy. aż do „Czasu" włącznie.

I wszyscy są antypaństwowi z wyjątkiem po­
licji.

Otc, co mówią białe plamy na pierwszej stro­
nicy „Czasu".

głowę i rozszarpanym zostać na strzępy. Czasy 
panszczyzn;T pod żadną formą w Polsce nie wró­
cą i niema takiego człowieka, i takiej siły, którąby 
je wprowadził Pe wszystkich udrękach, cierpie­
niach i niewoii, przyjść musi upragniona wol­
ność ducna bo niewoli ducha nikt długo nie znie­
sie ‘. i , i i , i

„Wszelkie łatania stosunków na wsi „tygodnia­
mi rolniczemi", czezemi konferencjami czy „Izba­
mi rolniczemi'', ,ra nic się nie przydadzą i na ta­
kie poronione doświadczeni© dawno już za późno. 
Mogą się chwalić sta "05 to wie powodzeniem „tygo­
dni rolniczych", fahta temu przeczą i ja z niemi ‘.

„Remont społeczeństwa może być przeprowa­
dzony drogą przez wieś i nie przy pomocy bandy -  
tov, notorycznych, kercelal.owych łokietków czy 
tasieinków, czy szumowin nawet niewybrednego 
gatunku. Kto tego nie rozumie, dba tylko o zabez 
pieczenie swego sianu posiadania, o własny 
brzuch i własne powodzenie. Kto państwu i na­
rodowi dobrze życzy' i o akii myśli, kio pragnie 
utrwalić ich byt, potęgę i przyszłość, ten pójdzie., 
drogą przez wieś i z ludem1 ,

„Na nadchodzącej radzie naczelnej stronnictwa 
ludowego w Warszawie będę najgorętszym pro­
pagatorem naprowadzonycb przezemme myśli. —  
Na zakończenie dodan: też, ze chciałbym działać 
w ściślej łączności całej lewicy demokratycznej i 
byłbynt bardzo zadowolony, gdyby się rychło » 
trwale dało umocnit węzły, jakie nas łączą W  ru­
chliwości swrej chłopi nietylko nie spoczną Będą 
się starać za sobą pociąga., innych i wezbrana 
fala ruchu ludowego nie spocznie, dopóki nie o- 
siągnie należytych rezultatów. Zleniwionych na­
wet pociągniemy za sobą, a po nieużytkach przej­
dziemy choćby jak po ściernisku".

„W  powodzenie nasze wierzę, czynami swemi 
przekonamy? naród, że naszą myślą i troską jest 
dobro ojczyzny', której byt unnenimy każdą olia- 
rą z mienia i życia. Zaufanie do nas szerokich 
mas i nietylko samych elilopow potężnieje z dnia 
na dzień i wbrew puszczy kom, jacy o nas głoszą 
co innego".

Nakoniec poseł Witos opowiadał o wypadkach 
w Wilanowie, aż wkońcu dodał z humorem „Do 

I Wilanowa mamy szczęście, raz uciekamy dc nie­
go. raz uciekamy z niego. Nie wiem tylko, jaką 
miejscowość wybiorą ci, którzy dziś mają sumie­
nia barwy brunatno-czairnych koszu) Mam także 
nadzieję, że świat cały przekonamy, że Polska ani 
faszystowską, ani komunistyczną nie będzie. Zo­
stanie tylko Polska, demokratyczną Rzeeząpospoli- 
itą, opartą na ludziach pracy, na praiwie i spra­
wiedliwości, na posłannictwie i roli, jaką odegra 
miedzy naradami, z tytułu kultury tysiącletniej i 
sił żywotnych narodu".

R a d f o a p a r a f u  zelentrytikowane
oryginalne Mikronette*, odbieraiące audycję cilnie 
i czysto w głośniku (bez baterji i akumulatora!) po 
n ie b y w a le  zn iżon e j c e n ie  z ł 140 *— łą czn ie  

z 3 lauipanL. P h ilipsa  sprzedaje wyłącznie

tal I nu U a riątu ** R A D J j I O N
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Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, iak dziś jest „byczo"!

Sensacyjna rozmowa z pos. Witosem



2 Nr. 275. Czwartek 1 gruTr.ia 1932.

Drogi Socjalizmu Hiszpanii
Wywiad specjalny dla polskiej prasy socjalistycznej z to F. Ribas

podsekretarzem stanu w Min. Pracy
W arszawski ..Robotnik" zamieszcza 

następujący artykuł:
Madryt, w listopadzie 1932 r. 

Piękna l&.,.eń aleje Madrytu pokryte 
sa żółlemi liśćmi. Potężny gmach Mini- 
sterjum Pracy i Op-cki Społecznej, na 
którym powiew, flaga młodej Republiki 
hiszpańskiej... Na czele tego Ministe- 
rjum stoją dw, „filary" hiszpańskie'
partji socjalstycznej, tow. Largo Cabal- 
lero, niedawno jeszcze robotnik, dz'siai 
minister pracy, i tow. fabra Ribas, 
dziennikarz, bvły emigrant, w&półpra- 
cownik lana Jaures'a, przywódcy so­
cjalistów francusk'ch.

W poczekalni Ministerjum ruch o- 
gromny — delegaci syndykatów, oosło- 
wie, dziennikarze. Czekam audiencji i z 
portretów hyłych mit.’ itrów, rozwieszo 
nych w poczekalni, czytam historię Hisz 
panji. Wysiłek Judu hiszpańskiego zni. 
weczył jarzmo monarchii i dyktatury, i 
teraz ktai, do niedawna mało znaczą­
cy w polityce nrędzynarodowej, nab:e 
ra pewności siebie i staje się poważ 
nym czynnikiem w życiu polifycznem 
Europy.

Rozmyślań.a moje zostały mi przer­
wane przez sekretarza ministra pracy: 
— 1 owarzysr M:nister oczekuje Was 

V chodzę do gabinełu i widzę towa­
rzysza Fabra Ribas z egzemplarzem 
„Robotnika" w ręku. Tow. Fabra R i­
bas z sympatją wielką mówi mi o na­
szym organie.

Rozpoczynam mój wywiad zapyta- 
liem o stosunek socjalistów hiszpań 

skich do Rządu p. Azana. 
vaz z irmistrem pracy, tow. Cubal- 

ero, naleie do Rządu : łączy nas z p 
Azaną lojalna 'współpraca —  na którą 
wzajemnie liczymy —  bowiem łączy nas 
wspólność walk z monarchją i z dykta­
turą oraz wspólność zwycięstwa.

Azana i jego koledzy partyjni (ra­
dykalni lepublikanie) dopięli już swego 
celu; ich cel —  d’ a nas socjalistów — 
ie jt tylko pierwszym etapem na drodze, 
jaką obraliśmy.

P -acu :emy z premjerem Azaną i kon 
solidujemy R epub'ikę hiszpańską, a tak­
że przygotowujem y się i przygotowuje­
my społeczeństw o do rządów socjali­
stycznych, gdyż sadzimy, iż przyjdzie 
w k ró tc } chwila, która zmusi nas przy­
jąć całkow itą odpowiedzialność za rządy.

Pomimo różn cy w przynależności 
partyjnej z obecnym  premierem, ośw ird- 
czam w imieniu socjalistów niszpańskich 
iż współpraca nasza jest opartą nr lo ­
jalności i przykrą mi j~st op'nja pewnei 
części prasy polskie' która twierdzi, że 
premjer Azana „ch ce  się pozbyć" w spół­
pracy socjalistów (dop. redakcji: „G a . 
zeta Polska" z 5 listopada r. b.).

P 'zegląda ąc prasę polską, widziałem 
artykuł w  którym mówi się o tern źe 
socjaliści hiszpańscy nie posiadają żad­
nego programu w swej polityce m iędzy­
narodowej. Jest to fałsz. W łaśnie so­
cjaliści hiszpańscy p ;erwsi w  republice 
swe dążności ujęli w konkretny program 

— A jaki zaradniczo jest program?
—  Polityka nasza to pocieranie Ligi 

N arodów i jej zdemokratyzowanie 
prawdziwe,

W  A fryce jesteśmy zupełnie zdecydo­
wani zrezygnować z protektoratów, i 
zresztą nawet Rząd obecny dąży do de- 
milifaryzacfi zamieniaiąc pułkowników 
—  'arzędn;kami cywilnymi. Z drugiei 
strony Rząd czyni wysiłek duży, celem 
usunięcia w naszych kolonjach różmc 
rasowych.

W  stosunku do państw europejskich 
zasada nasza iesf dobre wsnółżycie są 
siedzk ie ,. lecz bez żadnych konwonci 
spadalnych z poszczególnemu państwa­
mi. Z i"adą  nasza jesł dnbre sąsiedztwo 

-  wome ręce. W  tym ostatnim w ypad­
ku jesteśmy zresztą w zupełnej zgodzie 
z :m ym i kolegami naszymi w obecnym 
Rządzie.

— A jakie znaczenie miała wizyta w 
Hiszpanji p. He-riota?

— W iedziałem, że mnie o  to, tow a ­
rzysze, zapytacie prasa 'uż tyle na ten 
temat nao.sała, nawet o  tern pisano, że 
wizyta Herriota spow odow ała poważne 
tarcia w obecnym  Rządzie, spow odo­
wane przez nas socjalistów.

T o  :est nieprawda.
Z przyem nością widzieliśmy tę wizy 

tę premiera sąsiadwące; z nami Repu­
bliki francuskiej, która szereg razy u- 
dzielała gościnności obecnym działa­
czom  republikańskim i socjalistycznym 
ta czasów <dvktatury.

Przyjazd Herriota miał charakter nor­
malne; wizyty kurtuazyjnej bez żadnych 
ukrytych myśli. Podkreślam, że jak z 
Francja tak i z innemi oaństwami chce 
my dobrych stosunków sąsiedzk^h J e ­
żeli chodzi o znaczenie polityczne tei 
oodróży, muszę z przyem nością stwier 
dzić, ■ że przykra ona była dla wrogów 
Republiki naszej kł órzy zagranicą ten­
dencyjnie rozsiewali pogłoski o  nieprzy 
-hrlnoSci Francji do nas.

Nie mogę nie wspom nieć o stosunku 
naszym do państw Am eryki łacińskiej. 
Chcemv pracow ać i należeć do wielkiei 
rodziny jeżyka łacińskiego lecz dal-cy 
'er-teśmv od dążenia bvć w  tej rodzinie 
czynnikiem uprzvw;1ejowativm.

Hiszpania nie będzie nigdy z żadnem 
naństwem konspirować ani popierać 
oolityki konspiracji lub tainycb 1vplo 
macvi Obce są nam konszacbłv i in­
trygi, majace na celu ujarzmianie kogo 
kolwiek

— A jaki stosunek socialistyrzne' 
h‘«»r>ańsk'e' oartji do knmunizolo,

—  Nie matnv żadnej łączności z TH 
M iędzynarodówką. Już nasz zmarłv 
orzywódca, Paweł Iglesias, odrzuć? 
współpracę. Ideologa i działalność II1 
Międzynarodówki jest sprzeczną z na-

szemi zasadami.
Zresztą w nływ y komunistów są w 

Hiszpanji znikome.
Sekretarz ministra melduje coraz t0 

nowych interesantów, a więc wstając 
proszę o ostatnia odpowiedź.

— Chciałbym wiedzieć jakie wspo­
mnienia ma towarzysz z Francji z cza • 
sów emigracji?

Na to zapytanie marsowy wyraz twa. 
rzy zmiemł się w uśmiech. Uczułem, że 
poruszam wspomnienia tak bardzo drc 
gie.

—  J ’ ko członek redakcji oarvskiei 
.,RiiTnanite“j w ów czas organ socialistycz 
nogo, pracowałem  dług-e lata przv boku 
tvie'kiego p-zvw ńdcy Socjalizmu we 
Francji, jakim był Jean Jaures. Te tern 
dumny, że to nu mnie przygotował dn 
w e'ki 1 że pod jego kierownictwem 
kształciłem w olę i charakter do w alk; 
o nasze ideały.

Nie zaonmnę chwili, gdy dziennik 
nasz koło 1912 roku m:ał koło 100 pra 
cowników , których łączyła wspólna 
:dea W  'Zvscy byliśmy zwiazani łączno 
śpią moralną i łączy ona bvłvch wzpół 
oracowników Jaures'a do dziś dma.

W  tem M .iistepum  Pracy otrzvmuie 
obawie coAziennłe miedzy oficjalnym 
listami, serdeczne listy od towarzyszv 
oaryskich.

Zechciejcie, towarzyszu, d oręczy ' 
R obotnikow i", ternu dziennikowi k łó 

ry od tylu lat w alczy o byt robotnika 
polskiego podobiznę mofą i tow. Largo 
r 'ab»,1 ąro z naszem naileoszem pozdro­
wieniem dla polskich socialistów.

Opuszczaiąc gabinet wice-ministra 
Pracy pomyślałem sobie: Takich przy 
wńdców maiąc. mogą być spokojni ro­
botnicy hiszpańscy, o przyczłość Repu­
bliki i własne; walki.

Zygmunt Lubicz.

Jeszcze w sprawie 
nieustannych imion
Nawiązując do notałki tow K  

Młynarskiego w sprawie imion uczest 
ników wyprawy bezdańskiej, którycfc 
me tyle „nie udaio 1 się, ile pan PubÓ£ 
Malinowski nie potrafił ustalić, stw;e; 
dzam, że również i imię drugiego u- 
czestnika Breiteńbncha nie iest żadna 
tajemnicą. Należało tylko popytać, a 
zaraz możnaby się było dowiedzie* 
mimo, że B-eitenbach już przeszło od 
dwudziestu lat nie żyje. Naiiepszyi: 
tego dowodem, że znam ]?, chociaż 
sam nigdy nic byłem członkiem O r­
ganizacji Boiowcj.

Odkryję więc panu Pobóg Malina- 
wskiemu niezgfęuioną przezeń zagad­
kę, komuniku'ąc mu, że Breitenbacho- 
wi było na imię berchto^d.

W . Kielecki.

Słow o mówione rozwiewa się w p o ­
wietrzu. jak dvm.

Słow o drukowane można przytrzymać 
i kazać sobie służyć tak tfług.i aż sta­
nie sie cząstką naszego móagu 
Niewiele zdołacie nauczyć się z pow ie­

trza: uczcie się z książki;
Kto chce zdobyć naukowe podstawy so- 

dabzsnu niech zaprenumeruje
„BIBLJOT^KE TEORETYKÓW  

SOCJALIZM U" 
wvdawn. „Św iatło" 

której pierwszy zeszyt
K Marks. Praca Najemna i Kapitaf 

wyjdzie już w tych dniach.
Prenumeratę naieży w płacać:
1 ) na konto PK u Banku Społem rt 

81.800, rachunek „Św iatła" ur. 104;
2) na kontc PKO, nr, 1228 Księgarni 

Robotniczej; „
3) na ręce upoważnionych kolporte­

rów.
Cena 12  zeszytów (790 stron druku) u 

prenumeracie 7 złotych.

B E Z  T  Y  T  U Ł U
„ Robotnik"  został więc dwukrotnie 

skonfiskowany za druk dokładnego 
streszczenia „votum separa tum P 
sędziego Sądu Okręgowego Stanisła 
wa Leszczyńskiego w odniesieniu do 
wyroku w sprawie brzeskiej Ponie­
waż konf;skata objęła nie tyiko nasze 
własne streszczeńie biegu myśli p. 
sędziego Leszczyńskiego, ale również 
wyciągi dosłowne z tekstu ,,votum te 
paratum", —  muszę przyiąć. ż< K o­
misariat Rządu względnie prokura­
tor cło spraw prasowych, młody p 
Sieroszewski, uznają cały dokument 
naoisany i podpisany przez p, sędzię 
go Leszczyńskiego, za dokument taj 
ny. Nie sądzę, aby tworzenie takich 
zupełnie nowych sytaacyj prawnych 
należało w jakimkolwiek stopniu do 
kompetencii Komisariatu Rządu, albo 
prokuratury.

Z treści art 366 Kodeksu Postępo­
wania Karnego a,ni też z treść, art 
165 regulaminu wewnętrznego dla 
Sądów nie wynika wcale, by „zdania 
odrębne’ sęaziów miały stanowić ta- 
iemnicę urzędową; wręcz przeciwnie 
strony mogą przeglądać tekst „votum 
separatum” , p~zepisvwać go, a za- 
tym i rozpowszechniać. Zresztą, cala 
praktyka nigdy dotychczas me kwe­
stionowała takiego właśni:; rozumie 
nia; pisma waiszawskie i prowincjo­
nalne nieraz drukowały ustępy ze 
„zdań odrębnych" sędziów w różnych 
sprawach politycznych, karno * kry 
minalnych, cvwilnvcb: nie da lej, jak 
kilkanaście dni temu cała prasa 3 
trzymała i drukownła —  za zgodą 
wszelkich odnośnych instancyj —  za ­
równo streszczenie mo‘ ywów wyroku 
brzeskiego więk, zoici Sądu Okręgo­
wego, jak i —  króciutkie i niedokła­

dne wprawdzie —  streszczenie „vo- 
ium separatum" p sędziego Leszczyn  
skiego.

Skoro więc kilkanaście ani temu 
wolno było drukować streszczenie o- 
wego „votum separatum", zawarte w 
kilkunastu, ogólnikowych chociażby 
zdaniach, —  mogę stąd wnioskować 
rgoduie z prawidłami logiki że an 
Komisarjat Rząuu, ani prokuratura 
nie stały podówczas na stanowisku 
tajności wywodów p, sędziego Lesz 
czyńskiego.

Nie potrafiłbym w/ob^azić sobi 
takie tezy prawnej, według które 
niedokładne streszczenie d> kumentu 
sędziowskiego iest dopuszczalne, ale 
streszczenie dokładne i teksty aosło- 
wne są zakazane Odrzucam tedy i to 
oojmowanie dwóch konfiskat omawia­
nych Pozostałe jedno jedyne wyja­
śnienie samego faktu: konfiskacie u 
legła

TRESC

rozumowań o. sędziego Leszczyn  
skiego. Tu przypomnę art. 77 Kor.sty 
tucji:

„Sędziowie są w sprawowaniu swego 
urzędu sędziowrkicgo niezawiśli i poć 
legają tylko ustawom".

Czy mogą podlegać nadzorowi 
władz administracyjnych i w ład’  pro 
kuratorskich? Niech czytelnik odpo 
wie sobie sam....

***
Dużo sie mówi i pisze o

K R Y Z Y S tE  PRA W A.

Vlam wrażenie, że niepodobna zro 
zumieć naprawdę tego zagadnienia, 
jeżeli nie uwzględnić teorii zmarłego

tragicznie uczonego o sławie św‘ ato 
wej prof Leona P°traivc'i;ego. któ 
ry szukał w psychologii zbiorowe 
mas źródła pojęć prawnych Jest rze- 
czą charakterystyczną że właśnie za 
''howawcze społecznie systemy rzą 
dzenia w Europie Środkowej i w Eu 
remie Wschodnie! likwidują w tempa 
błyskawicznem ową psychologię prâ  
wną mas. hodowaną uprzedni.'; w cięż 
kim trudzie w ciągu dzies'ątków lał 
Vi1fredo Pareto, mistrz i wódz ducho­
wy „teoretyków obozu „sanacyine 
do" uważał to ziawisko za spraw 
dzian najlepszy faktu że dany „świaL 
siaje się

„G A S N Ą C Y M  Ś W IA T E M "

Mieczysław Niedziałkowski

l^antTa 
ta k ż e  n ia  n a  k a ta

Niedawno pisahśmy o Czechosłowacji, 
która uapróżno szuka kardvaata r.a
stanowisko kata i dwaj skazani na
śmierć nadaremnie czekają na wyko­
nanie wyroków  śmierci.

W  podobnej sytuacji znaiduje się wię­
zień irlandzki, bowiem w Irlatidji rów ­
nież niema kandydata na wykonanie 
tego ,szlachetnej rzemiosła

Dawniej sp~awy tal.ie załatwiał Lon­
dyn, który wysyial do Dublinu swego 
kala. Obecnie po uniezależnieniu się
Irlandji, niema komu wykonywać w y­
roku śmierci,

Najlepszem wyiściem byłoby złago­
dzenie nieszczęsnemu skazańcowi karv, 
aby me wisiał stale nad nim miecz ka­
towski.
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4 rozprawy prasowe „Naprzodu**
®  kraKowskim sądzie okręgowym karnym od­

były się wczoraj cztery jawne rozprawy prasowe 
„ ' apr^odu" na skutek sprzeciwów, wniesionych 
przez redakcję przeciw konfiskatom. Skład try­
bunału stanowili so. ( rodecki jako przewodni­
czący, oraz so. Pi lar,ki i Gstręga. Konfiskat bro­
nił orokurator dr. Kozłowski, Sprzeciwy uzasad­
nia1': tow. redaktor Haecker, oraz tow. adwokaci: 
dr. Rosenzweig, mgr, lsraeli i dr. Ringelheim

I.
Go do przedrukowanego z .Polonii" artykułu 

O DYMISJI SĘDZIEGO WĄTORA 
trybunał konfiskatę uchylił.

II
Natomiast co do korespondencji, wymierzonej 

PRZECIW SZYNKA RZOM I BERKOWI 
Z KŁAJA

przywódcy miejscowej sanacji, trybunał konfis­
katę zatwierdził.

111.
Odnośnie do ustępu skonfiskowanego w prze­

drukowanym z warszawskiego „Robotnika" i tam 
że nie skonfiskowanym artykule tow. Manila p. t.

„SPROSTOWANIE KODEKSU KARNEGO" 
trybunał konfiskatę zaiv 'erdził.

IV.
W  Nr. 235 „Nap: rodu" byty skómf isk owane dwa 

artykuły: pierwszy z nich był przedir ukowiamą z 
warszawskich pism notatką

O ARESZTOWANIU BANKIERA SZLOMY
SOBOLA I JEGO PIĘKNEJ PASIERBICY 

drugi zaś skonfiskowany artykuł zawierał wia­
domość kronikarską
O NOMIN ACJI SĘDZIEGO CZICHAJOWSKIE- 
GO NA WICEPREZESA SĄDU OKRĘGOWEGO 

W  KRAKOWIE.
Konfiskatę pierwszego z tych artykułów try­

bunał uchylił, natomiast zatwierdził konfiskatę 
artykułu *> p. Gzuchajowskim, podając w moty­
wach. że artykuł ten zawierał wprawdzie faktu 
prawdziwe, ale miał złośliwy tendencję.

Przed tym samym trybunałem odbvły się rów­
nież rozprawy prasowe „Głosu Narodu" i „Pia­

sta". Redakcję „Głosu Narodu" zastępowali red. 
dr. Warchałowski i actw. dr. Ruzmarynowdcz, re- 
dakcję „Piasta" adw. dr. Warenhaupt. Konfiska­
ty obu tych pism trybunał zatwierdził.

5 * *
UCHYLENIE KONFISKATY „GŁOSU 

ADW OKATÓW "
Prawdz vą sensacją dla świata prawniczego i. 

opinji publicznej była konfiskata „Głosu Adwo­
katów", czasopisma, poświęconego prawu i spra­
wom zawodowym adwokatury, w sierpniu hr. z 
powodu wydrukowania pracy naukowej dra Adol 
fa Liebeskinda pod tytułem „O Trybunał Kon­
stytucyjny", w którym autor pod ją, krytykę de­
kretu o przenoszeniu sędziów w związku z Kon­
stytucją i przy wysunięciu postulatu wprowadze­
nia w naszem państwie trybuna 'u konstytucyjne­
go celem badania i stwierdzania legalności roz- 
puirządzen władz wykonawczych.

Zarządzoną wówczas przez władze administra 
cyjne konfiska tę sąd okręgowy w Krakowie na 
wniosek prokuratora w całości zatwierdził.

Przeciw7 tunu wydawca i współredaktor „Głosu 
Adwokatów" adwokat ar. Goldbliartt i odpowie­
dzialny redaktor adwokat dr. Woźniakowski —  
wnieśli opuzycję.

Na oku teł nie; oabyła się w czoraj przed wy­
mienionym wyżej trybunałem jawna rozprawa. 
Imieniem „Głosu Adwokatów" zjawili się adwo­
kaci dr. Goldblatt i dr. Woźniakowski Obronę 
prowadził adw. dr. Goklblak. Po przeprowadze­
niu rozprawy trybunał kom iskatę w całości uchy­
lił. W  motywach sąd przyjął zgodnie z -wywoda­
mi obrońcy, że „Głos Adwokatów” jest pismem 
naukowem, stojącem zdała od polityki, przezna 
czonem wyłącznie dla zawodowych prawników i 
wiadz a za jmującem się w sposób naukowy spra­
wami prawa i zawodu adwokackiego. Myślą za­
sadniczą autora inkryminowanej pnący była kry­
ty ka ustaw, jej celem, wykazanie konieczności u- 
stan-uwienia trybunału konstytucyjnego niezależ­
nie od kwostyj politycznych, Praca ta nie zawie­
ra też znaniion obrazy lub zniewagi jakiejkolwiek 
władzj, krytykowała w sposób dopuszczalny o- 
stalnie proaukty ustawoda wcze, wiec też nie prze­
kroczyła granic dozwolonej krytyki.

Biedna" Anglja
Jeszcze rok temu nie do pomyślenia, a dz:ś jest 

faktem- funt angielski spadł na 3‘14 dolara czy U 
że stoi o 1‘72 aolara niżej parytetu. Jest to więk­
szy spadek aniżeli ten- który dotleńął nasz złoty 
w liipcu ly25. Zaczęło się to we wrześniu ub. r., 
kiedy z urzędu obn lżono tcurs funta i zniesiono 
wypłaty w złocie, tj. zamieni ałność papierowi go 
funta na złoto. .Zdawało się, że świat zawali się, 
tcmbaidziej że cały szereg państw poszi dł za tym 
przykładem- Wprawdzie mow do się, że jesi 10 
zarządzenie przejściowe, że po jakim kwartale 
nastąpi stabilizacja funta, ale rnmą1 przeszło rok 
i zamiast stabilizacji uwidaczniał się coraz sil­
niejszy' spadek.

Przy tym stanie rzeczy, który dla każdego inne­
go państwa spowodowałby katastrofę walutową i 
finansową, uwidocznił się -szereg zadziwiających 
wypadków. Przedewszystkiiern w o-hi ocie we­
wnętrznym spadek iunta wcale nie dawał się od­
czuwać; na rynkach angielskich funt pozostał, tj. 
jego siła iku-pna prawie nie zmieniła się'. Dalej 
stało się. żc w czasie, gdy funt spadał, Bank an­
gielski raz po razie obniżał stopę procentową,, 
która dziś wynosi 2 % —  np. w porównaniu z 
Polską o o% niższa W  tymsamym czasie rząd 
angielski przeprowadził też z wielkim sukcesem 
2-mil jardową (we funtach!) konwersję długów 
wojennych na niższą stopę procenmtową, oszczę • 
dzając w ten sposób skarbowi około 20 miljonów 
funtów rocznie.

Jak pogodzić te tak preeczne zjawiska? Naj- 
prostszem łłómaezuiiem jest że A-ngłj-a rozmyśl­
nie doprowadza do obniżenia funta, szczególnie 
teraz w czasie, gdy jest kontrowersja z Ameryka 
co do zapłacenia raty grudniowej. Anglia szuka 
argumentu dla usprawiedliwiania niepłacenia i 
ma go pod ręką: waluta jest zachwiana, zapłace­
nie 20 miljonów moż< sprowadzić katastrofę, za­
miast zapłaty niech Ameryka raczej da pożyczkę 
i to niemałą' Taki-esame wyrachowanie może być 
i wobec Francjo., która ma interes w niedopu­
szczeniu do całkowitego załamania się funta. 
Istotnie pogłoski o rokowaniach pożyczkowych 
pojawiają się coraz wyraźniej.

Byłoby jednak przesadą tylko w ten sposób u- 
zasadnić spadek funta, Odpow :edzialni za poli­
tykę 1 finanse angielskie wiedzą, żc łatwo 
wywołać soiiidek, ale trudno powrócić dc pier­

wotnego stanu, gdjż w drodze między spadkiem 
a zwyżką można stracić najcenniejszą dla każdej 
wałuty rzecz: zaufanie, Wiedzą też koła gosp, - 
aarcze angielskie, że o ile spadek funta na po­
czątku mógł być premją wywozową, o tyle przy 
dłuższem trwaniu spadku podkopuje wywóz an­
gielski czyi! podkopuje korzenie dobrobytu, a na­
wet wprost życia całego naiodu.

Dla Ameryki i 1 rancji właśnie ta strona pro­
blemu 'uruta, mianowic:e wpływ jego spadku -na 
ich wywóz do Anglji, odgrywa -na jwiększą rolę. 
Wprawdzie Anglja pazy dzisiejszym swym sy- 
sfefniie wynikłym z odejścia od wolnego handlu 
nie jest już wy marzonym krajem dla cudzego 
wywozu, ale zawsze pozostaje wielkim odbiorcą, 
szczególnie dla Ameryki w dziale artykułów zyw 
ności i bawełny, dla Francji zaś w dziale prze­
mysłu luksusowego. Jest więc interes w utrzy­
maniu klienta : jest interes aby klient ten -miał 
mocnr i stałą walutę Jeżeli się tedy uwzględni 
te wszystkie momenty gospodarcze, musi się 
przy jść do wniosku, że bogate Ameryka i Francja 
pospieszą z pomocą „biednej" Anglji tak, jak 
każdy rozumny wierzyciel pomaga chwilowo w 
ciężkie położenie popadłemu dłużnikowi, aby nie 
dopuścić do otwartego bankructwa. Funt może i 
prawdopodobnie będzie dalej spadał, ale tylko w 
■ych granicach, gdzie zaczyna s;ę interes powyż­
szych państw w utrzymaniu wypłacalności klien­
ta.

Miljon złotych strat
Władze śledcze prowadzą dochodzenie w spra­

wie upadłości wojskowej spółdz!elni spożywczej 
(Nowy Świat 69), która korzystała z poważnych 
subsydjów zc skarbu państwa.

Pas\wa spółdzielni wynoszą 1 milion złotych. 
Straty skarbu państwa dochodzą do 700.000 zł. 
Aktywa upadłej firmy są znikome.

OOOOOC JCXXXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXX )0 0 0 0 0
Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki 
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Uwolnienie tu r  J. Locsa
W e wtorek odbyła się w Łudź! rozprawa sądo­

wa przeciwko tow. drowi J. Loosowi, oskarżone­
mu o wygłoszenie... odczytu pacyfistycznego. —  
Oskarżonego Lronił tow. Kempncr.

Sąd uniewinnił tow. Lcosa.

.'rzegląd prasy
-  AJ—-

DEKRETOWANIE NA ZAFAS
Są sprawy, które się u -nas załatwia żółwim Kro­

kiem ; są tak e, przy których działa tyle rozpędu, 
że zmiana, uwarunkowana dopiero wejściem w 
tycie jakiejś nowej ustawy, już jest gotowa!

Nie w piśmie opozycyjnem, ani nawet w piśmie 
krewkiem. lecz w bardzo oględnym „Czasie" czv- 
tamy w artykule „Nowa pragmatyka dla profe­
sorów szkól akademickich' ‘:

„Zan'm jeszcze został uchwalona- projekt 
nowej ustawy o szkołach akademickich, za 
nim więc jeszcze wiadomo, czy i w jakim 
stopniu zostanie zmieniony dzisiejszy istro 
szkó eukad mickich — już ogłoszony dekre-J 
tern Prez. Rzpltej z dnia 27 października 1932 
, miany ustawy c stosunku służbowym pro­
fesorów państwowych szkó! akadem ckich i 
pomocniczych sil naukowych". Zmiany te u- 
zgadniaia przepisy obecnej pragmatyki służ- 
nowej z duchem nowego projektu. pomimo, że 
ten jest jeszcze projektem".

Słowa te służą za wsięp do artykułu jprbf. W ła­
dysława W olter. Który pisze o owej pragmatyce, 
tżj „można ją k1 ólko scharakteryzować określe­
niem że profesorów potraktowano tak. jak innych 
„urzędników, w szczególności administracyjnych".
J i mozisem „nie można zestawiać profesora z 

urzędnmiem admi-iistrącyjinin, nie można go na­
wet zestawiać z sędzią".

„Ten ostatni jest niezawisły w ramach wy­
miaru sprawiedliwości, ale sama sprawiedli­
wość jest wyrazem danej struktury państwo­
wej, zaś wymiar sprawiedliwości jest, funk- 
cją państwową. „Wolność nauczania" nie jest 
pewną niezawisłością w obrębię wykonywa­
nia iunkcyj państwowy cli, ale jest służbą u 
tmav go prł-ouawcy ąprof. Wolter mr tu na 
myśli nr ukę), któremu państwo musi udzie­
lić środków do opłacania funkcjonarjuszy, w. 
imię dobrze zrozumianego interes’ wła­
snego".

O pośpiechu zaś z jakim ułożono no w; pragma 
tyaę wyraża się autor, że skoro „obowiązuje do­
tąd dawna istawa, a o nową ustawę toczy się 
dopiero snór" — to „dopiero rozstrzygnięcie tegc 
sporu powinno było zadecydować o pragmatyce 
służbowej, a z eskontowaniem zgóry uieła*wo ię 
zgodzić".

„TAK D\LEJ BYĆ NIE MOŻE!"
Na takie wołanie decyduje się i sanacyjny „Ex- 

pres Zagłębia , który, lecąc na poczytność, nie 
może zatykać uszu ma skargi, dochodzące ze świa- 
a pracy. Otóż ó v „Expres“ tak ocenia wartość 

dawnej, a obecnej opieki nad pracą:
„0 < hrons piacy dziś prawie nie istnieje, 

'ow olane do tego celu inspektoraty pracy str 
tj się zabawką w rękach przemysłowców. 
Najwyższe dobro państwa —  praca — zo­
stała zepchnięta do najniższej roli, a świat 
pracy w najskrajniejszej nędzy czeka lepsze­
go jutra".

A dało „Expres" wykrzykuje:
_ „Gzas najwyższy, by rząd przystąpi ener­

gicznie do obrony interesów świata pracy. 
Tak dalei być nie może!"

JaK widzimy, i w prasie sanacyjnej od czasu 
do czasu odzywa się głos nieukontentowania z 
„radosnej twórczości".

„POLITYCZNY" OBIAD
W  dłuższym artykule, zatytułowanym „Sana­

cyjne zwycięstwo w polityce zagranicznej pisze
środowa „Polonja" (Nr. 2927) miedzy inremt o 
wspólnym obiedzie Paul Boncoura z p. Berkiem 
— czem, jako sukcesem p. B. przechwala się BP 

„Paul Boncour jest, jak wszyscy mancu- 
scy dyplomaci człowiekiem zbyt dobrzt wy­
chowanym, aby zdradzić, jak smakował mu 
obiad i towarzystwo p. Becka, który razerr 
z p. Kostkiem Biernackim przygotowywał 
Brześć i zaglądał do mego w mundurze lot­
nika, podczas „państwowego wychowywa­
nia" w nim przywódców opozycji. P. Paul 
Boncour wy: lał ,vtedy energiczny protest do 
Polski, dr> sprawców Brześcia, przeciwko me- 
.odom brzeskim".
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K r w a w e  p lam y n a  2o lv ;a rh a ch
W ostatnich latach wszystko uczy­

niono, żeby jaknaibrutalmei zgnieść 
poczucie człow ieczeństw a wśród szero­
kich rzesz fornalskich.

Z niewolnika powstał wraz ze świtem 
niepodległości robotnik rolny —  rów no­
prawny dziedzicow i obyw atel. Szeroką 
piersią wchłonął w siebie poczuc:e go­
dności w olnego pracownika na najważ- 
niejszym warsztacie pracy, ziemię o - 
sw obodzoną z pod jarzma zaborcy, z 
którą zrósł się w codziennym trudzie 
od w ieków  pokochał jeszcze mocn: jj 
jako swoją, wolną i polską. W iele dal 
z siebie w  czasie boju o wyzw olenie 
polityczne kraju. Czerwieniły się i w 
1920 roku krwawe p'am y krwi fornal­
skiej, kiedy robotnik rolny bronił swe­
go warsztatu pracy przed najazdem ze 
wschodu, bronił Polski, bror.il ziemi, 
którą sercem całem darzył, z wiarą. ;ż 
p.-zyjdzie chwila wymarzona, a uroczy- 
stemi przyrzeczeniami rządu zapow.e- 
dziana, chwila przejęcia umiłowanego 
warsztatu pracy na własną gospodarkę 
która przyniesie utrwalenie lego pozy­
cji obywatelskie]

Mijały lata. Pozostały strzępy ze snu 
o ziemi Gorzej —  pod obuchem  rosną­
cej pychy i zawiści szlachty —  roLotnik 
rolny— obywatel wró :ił do roli n iew ol­
nika do roli, która w  duszy jego głę 
boką ranę otworzyła, albowiem rola ta 
znana mu od w ieków w warunkach pa­
nowania szlachty, a później obcego na­
jeźdźcy, przypadła mu w udziale rów ­
nież i dzisiaj, kiedy wolną jest lego oj­
czyzna, a on sam już poczuł się w c'r.y

W róciły  dawne czasy. Nieopisana pę­
dza pogłębiona złą wolą ziemiyństwa 
a niesprawiedliwemi orzeczeniam Nać 
zwyczajnych Rządowych Komisyj Roz- 
jem czych —  wypełnia czworaki Dzie 
dzice nie płacą, zaciągając bezcerem o­
nialnie bezprocentow e pożyczki z gro­
szy fornalskich. Zaległości sięgają nie­
raz za kilka lat wstecz. G łodow e straj­
ki —  to zjawisko normalne W arunk’ 
pracy — pańszczyźniane. Stosunek zie- 
miaństwa coraz bardziej zuchwały i n.e 
ludzki. I niema znikąd ratunku n ieri' 
władzy, która byłaby mocna wnieść 
sprawiedliwość, a walka organizacyi 
fornalskich coraz bardziej utrudniona 
na coraz większe napotyka szykany ad­
ministracji. A  z wiosna rozpoczyna się 
dz’ ka, beznadziejna w ędrów ka *ys’ ęcy 
„bandosów ", bez pracy w kraju, bez 
możności znalezienia pracy zagranicą.

To jest tło sprawy, którą przed kil­
ku dniami rozstrzygał Sąd Apelacyjny 
w W arszawie. Dzierzćowski Teodor 
administrałor mai Sulinowice pod K a­
liszem, ziemianin, strzela do robotnika 
rolnego— Antoniego Czetnerysa. Strze­
la w b :ały dzień, ponieważ parobek n:e 
unłonił się mu, a na zwróconą uwagę 
rzucił z głębi duszy słow a; ,,ps:akrew 
dziedzicu". Obraził się ziemianin ,,Ra­
tow ał honor" w obec zony z którą w ła­
śnie przechodziły ,,ratował honor" o fi­
cera rezerwy. A ’ e czy zastanowił się 
że to przek1eństwo parobka było  p o ­
dyktowane rozpaozą człow ieka, ro-zpa- 
czą, wywołaną jego obszarniczą pycha 
jego współodpowiedzialnością za p o ło ­
żenie rzeszy fornalskie! w Polsce.

W  Sadzie Okręgowym Dzierrgowsk5 
otrzymał 6 m iesięcy twierdzy, a jako 
■wynagrodzenie za rany otrzymał Cze- 
merys 38 zł. Sad Apelacyjny zmienił 
wyrok na rok aresztu... I wszystko...

,Zelżony ziemianin postrzelił zuchwa­
łego parobka" —  pisała prasa brukowa 
endecka, sanacyjna, ale n 'e zastanowio­
no się nad sprawą odwrotną, gdyby 
zelżony parobek również w towarzy 
stwie żony ale jako zw ykły szerego­
w iec, postrzelił zuchwałego dziedzica 
Jakby to by ło? Zapewn : leniej wyszedł 
parooek, że to jego krew polała s ę 
wprawdzie na zmasakrowanej kulami, 
twarzy r.ię odbija się pom iędzy blizna­
mi wyraz szacunku dla dziedzica, to 
pewna a’ e jakie byłoby iego życie gdy­
by lo- on swój honor, honor człow ieka,

polskiego żołnierza, ratow ał rewolwe 
rem.

Jeszcze nie przebrzmiała ta sprawa 
a znowu w łaściciel majątku Pączew o 
pow. Starogardzkiego, W ładysław Las­
kowski, zastrzelił robotnika ro-lrego 
F. anciszka Brylowskiego, oraz citżko 
zranił jego 15-letniego syna. M łody Bry- 
lowski złamał koło u wozu dziedzica 
który za to uderzył kilkakrotnie ch łop­
ca. K iedy ojciec pomstowa* na krzyw ­
dę syna paał trupem z ręki dziedzica 
Młodego Brylowskiego odw ieziono do

szpitala. Czy tragedja ta wymaga jesz­
cze kom entarzy?

Czerwienią się krwawe plamy na fo l­
warkach w Po-isce. Z ręki obszarników 
padaią trupy i ranni z fornalskiej bra­
ci. W raz z niemi padają coraz niżei i 
niżej prawa człow ieczeńskie i obyw a­
telskie robotnika roinego. W racam y do 
czasów, które tak smutnie zapisały się 
w  dziejach Polski.

O dpow iedzialność za konsekwencje 
nie nas obciąża. S. N.

WJ arG v przecnodzl 
w rące Państwa

Historyczna siedziba królewska W ila­
nów, należąca dotychczas do rodziny 
Branickich, ma przejść w ręce Państwa 

Braniccy uważa]ą, ze nie mogą do­
kładać dc W ilanowa, który ze względu 
na reprezentacyjny charakter musi być 
utrzymany na odpowiednim  poz ’omie.

Rokowania w tej sprawie podobno są 
prowadzone i cała transakcja ma być 
sfinalizowana w krótce, przyczem  cześć 
należności pańsłwa z tytułu zaległych 
podatków ma być odrazu przez państwo 
potracona.

^ 3 i r p u l a q e  i  c e n ą  c u k r u . . . ? !
Cena cukru, jak v  adomo, została 

obniżona o 20 gr. na kilogramie Skut­
kiem tego cukier w sprzedaży detalicz­
nej, z ceny dawniejszej 1.60 z)., spad) 
na 140 zł., i po  tej cenie sprzedawany 
'est przez wszystkie sklepy warszawski? 
od początku zniżki, Droża: kosztowa! 
tylko grubszy kryształ względnie kost­
ka.

Otóż obecnie z tą ceną rozpoczynała 
się jakieś ciekaw e maiiipulacie zdążam 
ae do podrożenia cukru o 5 gr na k' 
logramie!

M ianowicie w prasie ukajał się ko­
munikat o posiedzeniu warszawsk1" ’ 

Komisji cennikowej spo-żywczo - kolo 
n-ialnei" na kłóroj uchwalono „now y 
cennik tow arów m sczno - k olon ijn ych  ‘ 
wprowadzający zorany ,,w tiomenklatn 
rze i cenach szeregu tow arów 1 .

A dalej czytamy w komunikacie:
„dotąd cena kryształu w^n »si?a 1 zł 

50 gr. (?J), obecnie zaś kryształ będzie

koszto-wal 1 zł. 45 gr., kryształ zaś gru 
by rafinowany 1 zł 50 gr.“ .

W  powyższym mętnym komunikacie 
iak widzimy, cena cukru 1 zł 40 gr., 
którą ogłosiły wszystkie sklepy war 
szawskie natychmiast po obniżce i któ 
rą wszędz;e jednakowo pobierały gdzieś 
się zagubiła, gcTyż o cenie tej zupełnie- 
się już nie wspomina.

Tylko dla upozorowania podwyżki ce 
tiy o 5 gr., w komunikacie twierdzi się 
tafszywie, że kryształ kosztował dotąd 
rzekomo 1.50 zł. : że obecnie „obniża 
się" go na 1.45 zł Jest to lakaś mętna 
manipulacja, wprost spekulująca na kie 
szenie spożyw ców , manipulacja przeciw 
kłórej winny wystąpić władze...

Przyczyna tej manipulacji leży zape 
wne w fakcie, iż rząd nałoży! special 
ne opłaty od cukru na pom oc dla bez 
robotnych" Ale oficjalne komunikaty 
ngłaszaiące powyższą op łatę, zapewnia­
ły kategorycznie, że przez w prow adze­
nie jej, cukier absolutnie nie podrożeje.

W ięc jakżeż teraz będzie? I jak w o ­
bec komunikatu „K onrsji cennikowej 
spożywczo - kolonialnej" bedą teraz 
w y ją d r ły  kategoryczne zapewnienia 
czynników .m iarodajnych1 ?...

Boć jednak ostatecznie wyidzie na tc 
że opłaty od cukru — podobno nie ma- 
iace obciażać spożyw ców  —  w rezulta­
cie jednak przerzucone zostaną na sze­
rokie masy nawet najbiedniejszych ?u- 
dzi, dla których pierwotna obniżka ce ­
ny cukru przecież stwarzała możność 
spożycia od cza9u do czasu choćby 
„szczypty" artykułu który tak bardzo 
..krzepć ...

Jeżeli zatem dawniejsze o fic :alne za ­
pewnienia, iż konr.umcja cukru żadneiri 
opłatami „na rzecz bezrobotnych" o- 
barczoną nie zostanie, nie były w pro­
wadzaniem ludzi w błąd jak należałoby 
sadzić, tedy władze n ewątpiiwie prze­
ciwstawią się próbom podwyższenia o- 
becnej ceny cukru.

K.

Mota Kandydatura
Artykuł tow. N. Thomasa, kandydata na prerydenta Stanów Z j2dnogzonych z ram ienia

Jestem kandydatem na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, ponieważ Am e­
ryka potrzebuje gwałtownie wielkiego 
olanu ekonom icznego, który dać iej mo 
że jedynie Socjalizm,

Kraj, w którym będzie tej zimy co - 
naimniej 13000 000, a może i 20.000 000 
'obotników  un?’erajacvch z głodu, gdzie 
J0C 000 m łodocianych w łóczy się po 
kraju w  poszukiwaniu dachu i chleba, 
ootrzebuje się przetw orzyć na gruncie 
ekonom,cznym. Stare partje wykazały 
swą niemoc, prezydent H oover wraz z 
-epublikanami widzieli iedvny ratunek 
w udzielaniu subsydiów wielkim przed 
siębioistwom  i bankom. Za wyjątkiem 
Rosji sow ieckiej żaden kraj nie utopił 
tak kolosalnych kapitałów w różnych 
przedsięwzięciach. Opinja publiczna w 
Stanach Zjednoczonych zaczyna zda 
wać sobie sprawę, że rozwiązanie mus 
być inne, i to sie prze:awia we wzroś 
cie głosów  socjalistycznych, w r 1928 
było ich zaledwie 250.000, obecnie o- 
koło 2 miljonów. Te głosy pozwolą 
nam wyrwać z nędzy i rozpaczy 25 mil- 
iiuiów Amerykanów, kredyty na walkę 
z bezrobociem  muszą być uchwalone 
:ak również musimy przeprowadzić u- 
stawowe ubezpieczenie od braku pra­
cy.

Nasza akcja wyborcza otwiera lu 
dziom oczy, powstają wszędzie oddzia 
}j Partji Socjalistycznej. Amerykańska 
Federac'a Pracy idzie z nami ręka w 
-ękę. a tak zw. średnia klasa i p ra co ­
wnicy w kołnierzyku zaczynają sobie 
iświadamiać. że los ich zw ązar.y jest z 
k asą robotniczą Te w ybory są dla nas 
Hanem w pochodzie ku socjalizmowi

Kra, w k ‘ órvm szerokie masy ludo­
we są głodne wpośród nagrom adzo­
nych bogactw musi szukać rozw ąza- 
nia w sochlizm ie, iako iedynej de;ce  
ratunku. Musimy zbudować potężną 
organizację polityczną przy pom ocy 
Tiade Unionów, organizacji spółdziel

partji socjalistycznej
czych i rolnych, Nasze najbliższe żą- 
ław a są:

1) Uchwalenie kredytu 5 miljardow 
łla bezrobotnych;

2) Uchwalenie kredytu 5 miliardów 
na roboty publiczne;

3) Dzień pracy 6 -cio godzinny i ty­
dzień 5-cio dniowy bez obniżki ołac;

4) Organ zaoja nowoczesna pośredni- 
Iwa pracy;

5) Ubezpieczenie od bezrobocia o- 
oarte na udziale państwa i pracodaw 
cćw ;

6) Emerytury robotnicze dla męż- 
izv7n i kobiet lat 60-ciu,

O to co  narazie m usim y przeciw sta­
wić bru taln e-w , wvzyl:ow i. Co zaś do 
nrłego pana R oosevclta  i dem* tra łów
W iem y o nich tvlko ty’ e, że pragną zdo  
być władzę, ale pozatem w  chwili tak

Magiczne; nie są w stanie dać żadnego 
-ealnego rrogramu. dają nam piwo, gdy 
miliony ludzi nie mają na chleb. W o ­
bec bankructwa republiki i dem okra­
cji, szerzy sie propaganda faszyzmu 
ale nie wyrzekliśmy się demokracji i 
nie damy się wziąć za gardło „dobre­
mu dvktaiorow i". Musimy budować 
di-o-gi, mosty, zniszczyć nory, w k tó ­
rych gnieździ s;ę %. naszej ludności, 
znieść prace dzieci, bo  nie zapominaj­
my. że podczas gdy odsunięto od pracy 
10 miljonów ludzi dorosłych, 2 miljony 
dzieoi zaprzęgnięto do pracy.

W reszc'e  kandydatura moia wystę- 
-uue pod hasłem „nreca. z wojną". N a­
rody żyją dziś pod groźbą wojny, któ- 
-ej celem jest wyłącznic zdobycie prze 

-agi ekonomicznej-
Norman Thomas.

ferowanie na ,/deologji“
Już tylu ludzi sparzyło się na roz­

maitych kombinatorach, sprzedających 
biusty, portrety, pocztów ki i t. <f„ a p o ­
mimo to wciąż jeszcze są naiwni, któ­
rzy da:a się naciągać przez sprytnych 
wydrwigroszów.

Takimi spryciarzami okazał' się trzei 
pano\vie: E. Lukański, M Sobolew ski i 
fadusz Kozłowski, którzy przy ul. 
W dczej Nr, 23 w W arszawie założyli 
.Zrzeszenie oficerów  inw alidów ". „In ­
stytucja" drukowała odezwy, rozsyłała 
rmospekty i rozwijała bardzo ożyw.oną 
działalność przy inkasowaniu pieniędzy 
na pom oc ityątęrjalmą dla oficerów " 
W-yrfała nawet jeden numer czasop sma 
które nie zostało skonfiskowane, p, t 
.Tętno Po'ski‘ ‘ .

Aie, że z pow odu kryzysu „tętno' 
'gólne jest obecnie 'mocno osłabione 

więc trzeba bvło co innego robić. Za 
■żęto drukować na tkaninie portrety 

P . Prezydenta i marszałka Piłsudskiego

i portrety te sprzedawać!
Sprzedaż odbywała się w ten sposób, 

że najpierw jakiś „pułko-wn’ k telefo­
nował do nrmy lub instytucji że zgło­
szą się -delegaci" inwalidów których 
należy przyjąć i kupić od nich portre­
ty, p-zyczem  „pułkow nik" zaznaczył, 
że naddatki będą mile widziane.

Obecnie w yszło na jaw, że „zrzesze­
nie" wcale nie było zarejestrowane, 

Trzej wymienień' na początku pano­
wie pow ędrow ał1 dc więzienia.

Takim i podobnym wypadkom nadu­
żywania nacisku /g ó ry  sprzyja ta ok o ­
liczność, że nacisk taki jest stale w y­
wierany i że co  pewien czas prasa „sa ­
nacyjna" wypuszcza jakieś numery 
imieninowe, jubileuszowe i t. d do któ- 
'-ych kupcy i przem ysłow cy muszą da­
wać ogłoszenia, gdyż —- jak twierdzą 
akwizytorzy wydaw nictw ,sanacyjnych’ 
grożą firmom bojkotem  i przerwaniem
zamówień rządowych.
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49-lecie „Naprzodu1—* 0-!eeie PPS
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

Czterdzieści lat mija, od chwili powstania POL­
SKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, czterdzie­
ści lat ofiarnej, nieugiętej walki o niepodległość, 
Wolność, praw a ludowe, o Socjalizm.

Z czterdziestoleciem Partji schodzi się CZTER­
DZIESTOLECIE najstarszego pisma socjalistycz­
nego w Polsce

„NAPRZODU",
który niezachwianie i wytrwale stal i stoi na stra­
ży interesów klasy robotniczej zarówno w cza­
sach zaborczych jak i w dobie obecnej.

DNIA 4 GRUDNIA 1932 pioletarjat Krakowa 
i okręgu krakowskiego uczci

UROCZYSTYM OBCHODEM 
jubileusz Partji i siwego pisma.

Przedpołudniem o godz. 10 odbędzie się w Do 
mu Robotniczym (ul. Dunaiewskiego 5 II p.)

AKADEMJA,
'ia której przemaw iać będą: imieniem CKM PPS 
tow. poseł Tomasz Arciszewski, mieni :m Związ­
ku Parlamentarnego Polskich Socj. .islów i re­
dakcji „Robotnika" tow. poseł dr, Herman Lie-

Ok-ęgowy Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej Kraków-miasto.

Wczorajszego dnia demonstracje antyżydow­
skie w e Lwowie były dalej kontynuowane. Silnie 
wzmocnione posterunki policyjne rozpraszały de­
monstrantów. Na poczcie głównej, na Ue zamie­
szek, mających miejsce na mieście, miał we wto­
rek miejsce nagły skon 45-letnirgo urzędnika 
Hai imana, chorego nia sklerozę i wadę serca. Ruch 
uliczny zmalał do minimum. Mieszkańcy, chcąc 
uniknąć ewentualnego poturbowania, wolą pozo­
stawać w domu. Co chwila ktoś wracający z, mia­
sta przynosi świeżą bisior ję o jakimś napadzte na 
akademika, czy żyda. Na rachunek wybryków idą 
nawTet różne wykroczenia i pobicia, które mają 
miejsce każdego dnia, w mniejszym lub w-ijkszym 
stopniu, kantastjczne te wieści podniecają atmo­
sferę, dezorjenlują ogóf i wywierają niepożądane 
następsLwTa.

W  związku z sytuacją kurator lwowski zakazał 
młodzieży szkolnej przeLywać po godzinie 6 wie­
czorem na ulicacn. Zakaz fen odnosi cię do ucz­
niów szkól powszechnych, średnich i szkół zawo­
dowy ch. Nad stosowaniem się do tego rozporzą­
dzenia ma czuwać grono nauczycielskie.

Przy rozpiaszaniu demonstrantów policja uży 
Aa bomb łzawiących i hydrantów.

Na ucznia drukarskiego Sojkę Michała dokona­
no napad-u na ul. Zygmuntowskiej. Napadnięte­
mu przecięto brzytwą szyję oraz nos. Sprawcą 
napadu okazał się fryzjerski pomocnik Rosenberg. 
Jak już wczoraj donosiliśmy, na ul. Kopernika 
raniono wystrzałem rewolwerowym studenta che- 
mji na politechnice, Zygmunta Zamorskiego, fi­
lara młodzieży sanacyjnej i bohatera w głośnym 
procesie dia Tomaszewskiego.

O godzinie 11 przedpołudniem po nabożeństwie 
Hłobnym za duszę Grodkowskiego w kościele 
Jezuitów , rozruchy w mieście wzrosły na sile, ie- 
duaK są likwidowane przez Dardzo silne oddziały 
Policyjne.

Oiiarą wybryków antyżydowskich padli: urzę­
dnik województwa tarnopolskiego inż. Krail i uirzę-

We wiórek późnym wieczni em krakowska 
TSzechpóftBka młodzież akademicka za przykła­
dem swych kolegów ze Lwowa usiłowała urzą- 
lz:ć burdę uliczną. Poczęły się zbierać w śród­

mieściu grupki studentów, do których przyłączy- 
*y się szumowany złożone ze złodziejaszków i a- 
imszów. Policja rozpędziła zbiegowisko. Część z 
•ich przedostała się na ul. Starowiślną i Wielo­

pole i szła z okrzykami: „bić żydów". Demon- 
^ranei wybili kilka szyn na parterze budynku 
’dl. Kurjera" i w pobliskiej restauracji. Wkrótce 
polem demonstranci zostali rozproszeń'. Wczoraj 

Uio przy gmachach uniwersyteckich krążyły pa- 
ole policyjne. Przed Collegium novum na plan­

ach gro-nr dzil- i się młodzież i ile wpuszczała 
do wnętrza żydów-akademików. W  pohiunie zdzi- 
c*s»ła młodzież wyłapywała akademików-żydów. 
IWacającyc-h z wykładów i okładała ich kijami. 
* o bezprzykładne zachowanie się grupki narudo-

berman i Iow. poseł Mieczysław Niedziałkowski, 
imieniem Zarządu Głównego TUR tow. senator 
dr. Stefan Kopciński, imieniem Centralnej Komi­
sji Związków Zawodowych i OKR PPS Kraków- 
miasto poseł krakowski tow. Zygmunt żuławski, 
imieniem okręgu śląskiego PPS tow. poseł Ta­
deusz Reger.

Wieczorem tego samego dnia o godz. 6 w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) urzą­
dza Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 

UROCZYSTY WIECZÓR 
na którym wygłosi przemówienie tow. poseł Ka­
zimierz Czapiński, ooczem odegraną zostanie 
przez zespół teatru TUR inscenizacja dramatycz­
na

„PPS W  PRACY I W  BOJU"
tow. J. Krzesławsk:ego.

Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się jak naj­
liczniej, aby zamanifestować wierność sztanda­
rom PPS, aby dać wyraz swej niezłomnej woli 
zdobycia ustroju socjalistycznego

Wzywa się wszystkie komitety PPS wojewódz­
twa krakowskiego, aby wysłały na uroczystości 
jubileuszowe swoich delegatów.

unik M. K. O. Deszberg. Aresztowane i zraniono 
kilkadziesiąt osób.

Wedle otrzymanych informacyj — ubiegłego 
wtorku pogotowie ratunkowe zaopatrzyło 120 o- 
sób.

Wczoraj zauważyć się dało w mieście 
PEWNE USPOKOJENIE.

Po nabożeństwie studenci udali się na wiece, 
zwołane w auli uniwersytetów i w domu techni­
ków, gdzie nawoływano do spobcju. Równocześ­
nie ukazała się odezwa rektorów wyższych uczel­
ni, ostrzegająca studentów przed rozruchami, za­
graża jącemi bezpieczeństwu publicznemu i szko­
dzącemu państwu. Odezwa kończy się apelem do 
studentów, aby nie dali się wytrącić „z równowa­
gi" i nie działali przec:w interesom państwa. — 
Ogłoszono również wznowienie wy kładów na uni­
wersytecie w p’ątek 2 grudnia. Miiro wszystko 
notowano jeszcze w dniu wczorajszym wypadki 
poturbowania przechodniów. Również w pocią­
gach podmiejskich, a nawet dalekobieżnych zda­
rzyły się wypadki nagahywan_a podróżnych. W e­
dług komunikatu urzędowego zanotowano wczo­
raj jeszcze około 30 wypadków lekkich kon tuzyj 
cielesnych, doznanych przez przechodniów.

W  nocy na środę, na przedmieściach, awantur­
nicze elementy usiłowały dopuścić się grabieży. 
Wystąpienie policji jednak zamiary tych elemen­
tów udaremniło. W  związku z ostai niemi wypad­
kami aresztowano i przytrzymane- w areszcie 52 
osoby, z których 90 procent, to osobnicy, którzy 
już z kodeksem karnym byli niejednokrotnie w 
kolizib

ARESZTOWANO
też dwófh osobników pod zarzutem strzelania~d-o 
sludenta Zamorskiego onegdaj na ul. Kopernika.

Wieczorem wzmocniono w mieście posterunki 
policyjne. Iitip-cy, muno pewnego uspokojenia u- 
mysłów, w dalszym ciągu mają sklepy pozamy­
kane.

wej młodzieży akademb kiej -spotkało się z wiel- 
kiem oburzeniem przechodniów,

* * *
ODEZWA REKTORA 

We wszystkich gmachach Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego została wczoraj wywieszona następu­
jąca odezwa rektora:

W  Kiaikowie. dnia 30 listopada 1932 r.
DO MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ!

W -czoj aj i  dzisiaj zs°izły w obrębie gmachu 
Uniwersytetu niesłychane przykre wypadki gwał­
townego usuwania kolegów z sal wykładowych. 
Są to postąpienia niegodne młodzieży polskiej, 
która uznana jako dojrzała i dopuszczona do ko­
rzystania z wolności akademickiej, powinna so­
bie zdawać sprawę, jak ma się zachować, że 
wszelkie brutalne wystąpienia nie licują z jej 
charakterem jako łych. którzy mają tworzyć w

przyszłości elitę społeczeństwa, że aigument°m 
mogą być, iż młodzież na używanie swobód aka­
demickich nie zasłużyła, Mam pełną nadzieję, że 
te wypadki więcej się nie pov tórzą i nie zmuszą 
mnie do dalej idących zarządzeń dtó zapewnie­
nia spoko,a w Uniwersytecie.

Rektor L-niw. Jag-ielb: 
Stahislam Kutrzeba,

* * *
W  gmach a-m krakowskich szkół akademickich 

rozlepiono zawiadomienie do m ’ odzieży, że jeżeli 
podczas zebrań uh wykładów zjawią się -na nich 
słuchacze innych uczelni akademickich i na we­
zwanie nie opuszczą zebrania lub wykładu w 

c;ągu 10 mi-n-ut, będą relegowani ze swojego za­
kładu, do którego uczęszczają. Zawiadomienie to 
jest słuszne, gdyż bardzo często młodzież akade­
micka zjawiała się w innych szkołach wyższych 
podczas rozi uchów * tam w wielkiej mierze przy- 
cjwmała się do awantur.

EKSCESY NA POLITECHNICE 
WARSZAWSKIEJ

V, arsziaiwa, 30 listopada (tel. wł.) Dziś na pol.- 
technice wybuchły ekscesy antyżydowska, wsku­
tek czego politechnika została aż do odwołania 
zamknięta.

Pairsn czy 
S c S B l e i c I s e s * ?

Mimo że już minęły prawie 4 tygodnie od wy­
borów do Reichstagu i mimo że rząd Papcina jest 
już od dwóch tygodni w stanie dymisji, nie udało 
-się mimo nieskończonych rozmów -i list utworzyć 
nowego gabinetu. Teraz sprawa stoi tak, że albo 
generał Schleicher utworzy gabinet z nadzieją na 
tolerancję suomniolw albo Papen wróci na czele 
bojowego gabinetu prezyc julnego, co musi po­
ciągnąć za sobą rozwiązanie parlamentu bez rów­
noczesnego rozpisania nowych wyborów.

Konferencje Schileidhera obejmują stronnictwa 
od -socjalistów do centrum, nie wyłączając hitle­
rowców. Ze strony socjalistów był na konferencji 
pos. Breitscheid, który oświadczył generałowi. że
0 (tolerancji jego gabinetu przez socjalistów me- to 
ma mowy i że wogóle nie chcą z żadnym gabine­
tem prezyć jałnym mieć do czynienia. Od hitle­
rowców jasnej odpowiedzi Schleichei nie otrzy-
mai — hitlerowcy chcieliby i boją się. Chcieliby 
dorwać się bodaj części władzy- ale Hitler upiera 
się jeszcze przy pełnej władzy; boją się rozwią­
zania parlament-u, gdyż ostatnie wybory w róż­
nych gminach .przyniosły im spadek głosów.

Dla dodania swemu ewentualnemu gabinetów 
poloru robotniczego, Schleicher nawiązał kor 
taljt z organizacjami zawodowymi tak socjali- 

stycznemi (wolnemi) jak i chrześc-ijańskiem 
(centrowemu). Ze strony pierwszych otrzymał od­
powiedz, że, zanim wogóle wdadzą się w rozmo­
wę, musi być zniesione rozporządzenie Hin-den- 
burga z 5 września o przymusowej obniżce ptac
1 muszą znać plany rządu co do zatrudnienia bez­
robotnych. Wobec tycia żądań i ta kombinacja 
niema widoków powodzenia tak, że misję Schlei- 
cher-a uważają za nieudałą.

Na widownię wysuwu się tedy czysty gabinet 
prezydjalny -z Pap en cm czy innym junkrem na 
czele. Gabinet ten nie próbu\vałby nawet stanąć 
przed parlamentem 6 grudnia, wiedząc zgóry, że 
z miejsca otrzymaliby wolum -nieufności. Pozo sta 
je więc rozwiązanie parlamentu, cc byłoby jaw- 
nern złamaniem konstytucji. Ale junkrzy przed tą 
ewentualnością nie cofną się —  wszak mają w 
rękach wojsko i policję. „Odtrutką" na złamanie 
konstytucji ma być manifest Hindenburga do na­
rodu, wyjaśniający przyczyny takiego postępo­
wania „wyższemi koniecznościaini państwowe- 
iui". ,

HITLER A SCHLEICHER
Be din, 30 listopada. Zapowiadane na dziś przed 

południem spotkanie ministra Keicnswehry v. 
Schleichera z HUlerem nie doszło do skutku, po­
nieważ Killer -nie przyjechał do Berlina. Po wie­
lu różnych aomysiach stwierdzono ostatecznie, że 
Hitler wyjechał wczoraj wieczór do YVe maru i 
jak z kół naro-dowo-socjalistycznycb donoszą, nie 
kwapi się wcal? do rozmowy, uważając, iż jest 
bezcelowa. Mimo wszystko v. Schleicher spodzie­
wa się, że Hitler przyje-dzie wieczór do Eerlłna. 
Decyzja prezydenta Rzeszy w sprawie rominacji 
kanclerza, zapowiadana na dziś w południe, zo­
stała odroczona.

Berlin, 30 listopada. Nawiązując do zawodu, ja­
ki Hitler sp-aw i? Schleicherowi z powodu nic 
przybycia do Berlina, orgar hitlerowski „Angtiff" 
pisze: Wbrew oczekiwaniom Hitler nie przyje­
chał dziś przedpołudniom do Berlina. Ponieważ.

Centralny Komitet Wykon a we zy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

*

Czwarty dzieii awantur we Lwowie

Szumowiny w Krakowie chcą wywołzć 
rozruchy antyżydowskie



r

a Nr. 275, Czwartek 1 g iu d n ia  1932

Nnwa „interpretacje" konstytucjipo stronią przeć wnej wciąż jeszcze nie zdecydo­
wano się na postawienie sprawy interesu narodo­
wego przed an-typat jam,i osobistymi, nie można 
zrozumieć, w jakan celu miałyby być prowadzo­
ne nowe pertraktacje. Toteż Hitler u w a e®, walkę 
przedwyborcza w Turjngjl za rzecz ważniejszą, 
niż konferencja z Sobie ich erem i dlatego pojechał 
do Weimai u

Berlin, 30 listopada. Oczy sfer miarodajnych 
zw.rocone są obecnie w kierunku Weimaru, gdzie 
dziś popołudniu odbył Hitler konferencję z przy 
wódcami swej partji. General v. Schleicher spo­
dziewa się, że ieśli nie dziś, to jutro przyjedzie 
Hitler do Berlina i że wneszcie będzie się mógł z 
nim rozmówić. Hitler tymczasem nie okazuje ku 
temu żadnej chęci, a przynajmniej zachowuje się 
w ten sposub, jakoby mu nie zależało na spotaa- 
niu z Sehleicherem. Nastawienie sfer miarodaj­
nych jest dziś takie, że czyni wrażenie, jakoby 
oczekiwały jedynego zbawienia od Hitlera i 
w,prosi zabiegały o jego łaskę. „Angriif^fw swem 
wydamu nocnem pisze, że jeśli dotychczasowy 
kurs sfer miai odajnycb nie ulegnie zmianie, to 
wrszelkie rozmowy z Hitlerem nie będą miały ża­
dnej wartości. Poza. tern dziennik wyraża powąt­
piewanie, aby Hhler myślał wogóle o przyjeździe 
do Berlina. Wobec takiego stanu rzeczy, nie na­
leży się spodziewać rychlej decyzji prezydenta 
Hindenburga. W  Weimai ze odbyła się dziś kon­
ferencja przywódców hitlerowskich, — Wzięli w 
niej udział. Hitler, Goebbels, Frick, Goering i 
Roehm W  sprawie tej nie w j dano żadnego ogło­
szenia-

u i i m m i
167.000 BEZROBOTNA CU 

A TYLKO 45.000 POBIERA ZASILAJ
Warszawa, 30 listopada- (tel. wł.). Wedle da­

nych oanstw owych urzędów pośiednictw-a pracy 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych w aniu 26 
listopada wynosiła 167.370, o 6693 w ięcej niż w 
poprzednim tygodniu. Liczba bezrobotnych na 
Śląsku wynosi 7i2ó4, wzrost o 71.

Dziś odbyło się posiedzenie głównego zarządu 
funduszu bezrobocia na którem ustalono preli- 
minaiz budżetowy na grudzień. Na zasiłki preli­
minuje s;ę 2,272.530 zł. Liczba bezrobotnych upra­
wnionych do pobierania zasiłków przewidywana 
jest na 45.000. ^  ^ w

MONOPOL NA KAWĘ W  ZAMIAN ZA W YW ÓZ  
ŻELAZA

Warszawa, 30 listopada (tel. wi.). Przed kilku 
dniami jedra z agencyj prasowych zaprzeczyła, 
jakoby miał hyc wprowadzory monopol inroortu 
kaw'y. Dzisiejsza „Iskra" donosi, że w-czoraj mi­
nister przemysłu i handlu wydał zarządzenie, w 
myśl ktorego stosowanie ligowego cła na Kawę 
może być zastosowane wyłącznie przez „polską 
centralę importu Kawy" i związek polskich hut 
żelaznych, ponieważ import kawy został ściśle 
związany z aktualnie zawartą na warunkach kom 
penzacyjnych transakcją eksportowo-hutuiczą.

NOWE 5-ZŁOTóWKI
Warszawa, 30 listopada (tel. wi.). Ministerstwo 

okarbu komunikuje, że w najbliższych dniach zo­
staną wypuszczone nowe monety 5-złotowe, któ­
rych .rysunek jest tensam, co na monetarói 10 i 
2-złotowych.

KONIEC „DEKRETÓW" W  GDAŃSKU
Gdańsk, 30 listopada. Sejm gdański przyjął dziś 

wniosek komunistyczny domagający się natych­
miastowego zniesienia ustawy o pełnomocnic­
twach. Na podstawie tej uchwały senat gdański 
nie będzie mógł wy dawać dekretów z mocą usta­
wy Za przyjęciem wniosku głosowali komuniści, 
socjaliści i hitlerowcy,

UTONIĘCIE OFI CERÓW -RYB AKO W
Berlin, 30 listopada. Koło Wariiemunde zatonę­

ła .ode rybacka, przyczem 3 rybaków poniosło 
imierć. Dw^ch z niob było oficerami marynarki 
landlowej, którzy pozbawieni pracy zawodowej

powodu kryzysu, kupili sobie łódź rybacką i 
itrzymywali się z połowu ryb.

MIĘDZYNARODOWE POROZUMIENIE 
CO DO PODROŻENIA NAFTY

Paryż, 30 listopada Rozpoczęła się. tu wczoraj 
międzynarodowa konferencja naftowa zmierza­
jąca do ograniczenia produkcji i podwyższenia 
ceny nafty o 25 procent. , i

Nie ulega wątpliwości, że podpisanie polsko- 
sowieckiego paktu o nieagresji jest ze względów 
politycznych pożądanem wy darzeniem. Utrzj ma­
nie poprawnych, jeżeli już me można przyjaz­
nych, stosunków z naszym sąsiadom wschodnim 
jest w czasie ttak ciężkim koniecznym środkiem 
•ostrożności, łembardziej że, niestety, druga nasza 
granica przyprawia nam wiele Kłopotów i dużo 
niepewności.

Polska rod/pisała ter pakt, nie oglądając się 
na Rumunję, mimo że sojusz obu państw jest 
niewątpliwie skierowany przeciw Rosji. Rumu. 
nja tj. obecny kierownik jej polityki zagranicz­
nej p. Tituilescu, uważa taki pakt za zbędny, po­
nieważ jego zdaniem pakt Kelloga zupełnie wy­
starcza jako instrument przeciwwojenny. Każdy 
jednaK wrie, że odmowa podpisania paktu przez 
Rumunję m ak ma wspólnego z ideałem, którego 
wyrazem ma być pakt Kelloga Tu diodzi popro- 
stu o podkreślenie starego stanowiska rumuń­
skiego, wedle którego Besarabja nie może być 
przedmiotem dyskusji, podczas gdy Rosja wła­
śnie Besarabji pajatem otbjąć nie chciała1, tj nie 
chciała uznać jej aneksje przez Rumunję za spra­
wę na wieki przesądzoną.

Stanowisko Polski znalazło potwierdzenie ze 
strony Francji, która w 48 godzin po Polsce pakt 
z sowietami podpisała. Pod tym więc przynaj­
mniej względem polityka Polski pokrywa się z 
francuską, uzego o wielu 'innych płaszczyznach 
polityki międzynarodowej powiedzieć nie można. 
J°st to szczególnie nil pożądane w obecnej chwili, 
gdy ważą się losy konferencji rozbrojeniowej) 
gdy robi się duże wysiłki dla utrz mumia przy 
mej Niemiec, gdy zbliża się termin kónfeioneji

ATAK PRAWICY NA HERRIOTA 
Paryż, 30 listopada. Premjer Herrict zgodził się 

wystąpić dziś wieczór przed zjednoczoną komisja 
finansową i zagraniczną Iżby celem udzielenia in- 
formacyj w spraw ie długów wojennych odrzuc.il 
jednak stanowczo podjęcie w Izbie dyskusji nad. 
wnioskiem Marina, oświadczając, że dyskusja nie 
jest pożądana, dopóki rokowania z Ameryką nie 
zostaną zakończone. Poza tem Herriot zapewnia, 
że decyzja w sprawie raty grudniowej nie zosta_ 
nie powzięta bez uprzedniego zwrócenia się w lej 
sprawie do parlamentu, —  Wniosek Marina żąda, 
aby Izba o wiadczyła, że Francja nie nałoży na 
swych podatników ciężarów, wynikających z u- 
kładu dłużnego, o ile Niemcy zwolnione zostaną 
od spłat r( paracyjnych. Francja w żadnym wy­
padku nic zapłaci Ameryce więcej niż sama otrzy­
ma od Niemiec. Nie godzi się rowmież F ancja na 
żadne koncesje w dziedzinie nezpieczenstwa lub 
taryf celnych w zamian za redukcję lub skreśle­
nie długów wojennych, — Gdyby się komisja wy­
powiedziała przeciw wnioskowi, Marin zamierza 
wnieść go na plenum Izby przez zebranie 50 pod-

LITWINOW O PAKCIE FRAv CUSKO- 
' SOWIECKIM

Paryż, 30 listopada. „Petit Parisien" przynosi 
dziś wywiad swego korespondenta mosliewsKie- 
go z komisarzem spraw zagranicznych Litwino- 
wem w sprawie francusko- sowieckiego paktu o 
nieagresji. Podpisanie układu z Francją —  mówił 
Litwinow —  podnosi znaczenie paktu o nieagresji 
z Polską. W  zawarciu paktu o nieagresji z F :an- 
cją widzimy znaczm, krok naprzód na drodze do 
wzrostu wzajemnego zaufania, oraz usunięcia nie­
porozumień i uprzedzeń, które znacznie utrudnia­
ły i komplikowały stosunki między obydwoma 
narodami. Sytuacja, która istniała do r. 1924, tj. 
do czasu uznania Rosji sowieckiej, nie odpowia­
dała traaycjom republiki francuskiej, ani też in­
teresom narodu francuskiego. Uprzedzenie i nie­
chęć do Rosji sowieckiej należy przypisać propa­
gandzie anlysowieckiej uprawianej we Francji 
nietylko pi zez samych Francuzów w tym celu, 
aby republikę francuską wciągnąć do bloku anty- 
sowieckicgo. Obecnie zawarty pakt musi oczyścić 
drogę do nawiąza lia stosunków gospodarczych 
miedzy obydwoma państwami. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że idea Dak,u o nieagresji znajduje 
się w program e wysiłków prem jera Herriota. 

Jego idee o bezpieczeństwie nie są nam obce, a je­
go ostatnie oświadczenie o konieczności zagwa­
rantowania bezpieczeństwa wszystkim państwom 
przyjęliśmy do wiadomości z prawdziwem zado­
woleniem. Mimo. iż Rosja sowiecka nie jest człon­
kiem Ligi Narodów, skłonna jest do poparcia kaz-

pięciu mocarstw: Anglj, Francji, Wioch Niemiec 
i Stanów Zjednoczonych, która bez Polski po­
weźmie pierwszorzędne decyzje dotyczące i Pol­
ski.

Cóż z tego niewątpliwego sukcesu naszej poli­
tyki zagranicznej, iaką jest ten pakt równocze­
śnie z Francją zawarty, kiedy- u nas nawet i z ta­
kiej okazji korzysta się dla zademonstrowania 
wobec swoich i obcych, że żyjemy w specjalnych 
warunkach? Pakt o nieagresji został ratyfikowa­
ny przez prezydenta R^plitej pod konstytucyjną 
odpowiedzialnością właściwych ministrów —  po­
minięto więc Sejm, posługując się znaną metodą 
„interpretacji" artykułu 48 konstytucji, stwarza­
jąc pożądany dla sanacji' a niebezpieczny dla ży­
cia konstytucyjnego precedens

Jest to sprawa tom bardziej rażąca, że mc było 
żadnej poti zeby wyeliminowania Sejmu. Pomija­
jąc fakt, że rząd rozporządza większością zapew­
niającą aprobatę jego pociągnięć, to w tym wy­
padku także opozycja nie miała powodu sprzeci­
wić się paktowi, wychodząc z założenia, że każdy, 
krok zmierzający do powiększenia sumy utrzy­
mania pokoju leży w interesie całości panstv a. 
W tym wypadku nie było mowy o „partyjnie- 
lwie' czy ronym straszaku sanacyjnym. A prze­
cież urządzon > ucieczkę przed Sejmem, wpro­
wadzono siłą faktu nowe metody w traktowaniu 
zagadnień poiityki międzynarodowej, zaostrzono 
rozłam między obiema izęsciami Seimu We 
Francji z pewnością nie spróbują nawet takich 
sztuczek; tam pakt pójdzie, normalną drogą p-zed 
padaniem. U nas widocznie uprawia się sztukę 
dla sztuk —  interpretacja jest ważniejsza niż 
interes państwowy.

psów- Herriot zapowiedział postawienie w tym 
wypadku kwestji zaufania.

ZBLIŻENIE POGLĄDÓW FRANCI SKC- 
AMERY KAŃSKI CH 

Paryż, 30 listopada. Premjer Herriot odbył 
wczoraj wieczór tizecią z kolei konferencję z de­
legatem amerykańskim Norman Davisem. Ru zmo­
wa prowadzona była w obecności ministra wojny 
Paul Boncoura. „Petit Parisien" dowiaduje się, 
że dzięki darowi przekonywania Herriota i goto­
wości Da»isa do osiągnięcia porozumienia doszło 
do Zbliżenia obu poglądów.

NOTA ANGIELSKA 
Londyn. 30 listopada. Rada ministrów na <rwu- 

godzmnem posiedzeniu zajmowała się wczoraj 
wieczór opracowaniem noty do rządu amerykań­
skiego, która w grownych zarysach została usta­
lona. Pozostają jeszcze do opracowania drobniej­
sze szczegóły, co do których na vTczorajszem po­
siedzeniu nie osiągnięto poro.rumienia. Dzisiejsza 
prasa poranny sądzi, że rata grudniowra zostanie 
Ameryce zapłacona nie w dolarach, lecz w złocie.

dego postanowienia zwracającego się przeciw 
gwałcicielowi pokoju.

WYBUCH BENZYNY' ZABIŁ 6 ROBOTNIKÓW
Zagrzeb, 30 listopada. W  pewnej kopalni vr 

Hrastniku koło Lubiany wydarzył się róucn 
zbiornika benzyny przy loKomobilij wskutek cze­
go 6 robotników zostało zabitych, a 3 odniosło 
ciężkie rany.

Głoduwka inwalidów
w Krakowie

Wczoraj o godz. 8 lano 16 nwalidów z powodu 
braku pracy rozpoczęło głodówkę. Inwalidzi sie­
dzą w swoim związku w rynku gł. 17, Głodówka 
jest protestem pi żerów tiaktowamu inwalidów 
przez władze, do których nieszczęśliwi ci ludzie 
kołatali o zajęcie. Mają oni małe renty, tak żc 
z tych rent me mogą wyżyć z rodzinami. Byli ra­
no w biurze pośrednictwa pracy — pracy nic o- 
trzj mali — rozpoczęli więc głodówkę, bo tylko 
śmierć —  jak mówią — może ich i ich rodziny 
wybawić ze strasznej nędzy.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
• ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

Naokoło sprawy długów wojennych

!
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FA B R Y C ZN Y  SK ŁA D
k Ć Ż E K  M E T iłL O  «/V CH 
J WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y  S U 1

u l f c a  K o p e r n i k a  5  —  l e l i b n  9 5 - S V .
i 8T  Ceny ic  i le  fabryczne:. m s

U W A G A ! TAPCZANY h o A r C W E  W  fyuLM IM  W YB O R ZE .

CIĄG DALSZY DOROCZNEGO ZGROMADZENIA 
PARTYJNEGO W E  LWOWIE

octijędzie się w piątek 2 grudnia, o godzinie 6*30 
■wieczorem w lokalu OKR PPS (ul, Rutowskiego 

23, II piętro).
Na porządku dziennym: dyskusja nad refera­

tem i wybór nowego komitetu partyjnego. 
•Onecność wszystkich towarzyszów i towarzy­

szek obowiązkowa.

©  2 0 3 © © © © © © © © © © © 0 © 0

c  k o n i u  a
t e a t r  w ie l k i

Czwartek, 7‘30: „Powrót Odysa*' (Abon 4)
Piąiek, 7*30: „Orieusz w iptekle .
Sobota, 7‘30: „Powrót Odysa** (Abon. 4).
Niedziela, 3‘30: „Mariusz" (Ceny zniżone — Abon. 2); 

7*30: „Powrót Odysa" (Abon 4.).
t e a t r  r o z m a i t o ś c i

Czwartek, 7‘30: Wieczór recytacyjnr Grosbarda. 
Piątek, 7*30: „Lekarz bezdomny" (Ceny najniższe — 

Abonament 1). ,
Sobota, 7*30: „Pocałunek przed lustrem ‘ ‘ Abon 3). 
Niedziela, 3*30: „Olimpia** (Abon. 2); 7*30: „Pocalu 

nek przed lustrem** lAbon. 3).
COLOSSEUM

Rewja: „Do widzenia*.
—  O O o  —

NA NIEDZIELĘ 4 b. m. zapowiedział., przjjftzd do 
Lwowa komisja z ramienia ministerstwa W R i OP, sta­
nowiąca jury nagrody ministerstwa dla najlepszego de­
koratora, insceniizatora i aktora dramatów St. Wyspiań­
skiego. Komisja ta obecna będzie na przedstaw.eniu nie- 
dzietnem w Teatrze Wielkim,

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOLOGICZNE, Posie­
dzę/n naukowe odbędzie się dziś we czwariok o go­
dzinie 18 w sali Zakiadu Geologicznego UJK przj ul. 
Dtiłgoszr 8. Na porządku dziennym odczyty p. Br. n. 
Teisseyre pod tytułem „Mtode ruchy w Karpatach po- 
kuckiclT*.

PREMJERA W COLOSSEUM Dziś premiera ostat­
niej jjożegnalnei rewji naszych u!ub:eńców pod tytułem 
•.DbAddzenia! dowdzenia!** z kapitalnemi oorazami, „_k: 
Skecz filmowy; Wielbiciel; Zmiana warty; E tam gdzie 
tam; Mandat Karny; Weź na pamiątkę itd.

h e r b a t a , k a w a  i  k a k a o
p o  najniższych cepach

EDMUND RIEDL
Lwów, ul. Rutowsk?egó L. 3

filja  ul. G ród eck a  74

M a r t  a o s t e n s o  - 24

U H  S Z & K lC Ó Y
N ieraz ju ż  m ów i! ao niej ten sposób, 

a ona na uczyła się odpow iadać m u ty lk o  
uśm iechem . Raz opow iedziała m u też o D enie  
Borglund, która została tam  nauczycielką  
w  ro sy jsk ie j k olon ji i gdzie w tej sam ej m i­
sce trzeba było  się m yc i gotow ać kurę, o ile 
się ją  posiadało. A le  dziś nie potrafiła się 
uśm iechnąć. G łos jego  budził w n iej silny
głód. _ , ,

—  T ak . Elzo, m usisz pójść ze m n ^ ! DJa cie­
bie zrobiłbym  w szystk o ! Elzo. posłuchaj...

W ie  z pew nością, m yślała  dziew czyna, ja k  
pełne i m iękkie brzm ienie m a jeg o  glos i żę 
ta jeg o  potężna siła żyw otna przezw yęjęża  
m ój ooór. D robna, straszna cząstka tego, co 
ujarzm ia w szystkich! b ie m o g 1 1 m r pow ie­
dzieć, że w  te j chw ili c a fe  j e j  ciało krzyczy  
o m iłość, ale że ich m iłość nie w y d ała b y  do­
brego plonu. N ie  m ogła nu p ow h d zieć , że 
dość długo ży ła  w R ow ie Eldersa, b y  AV1®' 
dzieć, do czego prow adzi m łoda m iłość — qo. 
ubóstwa, rozpaczy  i m ęki. dn pogard y zat 
m iast m iłości, albo do brutalstw a w  m iejsce  
daw nej m iłości.

—  Elzo, sp róbu jm y. A  pow iedz t zy  ty  w o- 
góle w iesz, ja k  cudna jest ja zd a  konna po 
tam tych w zgórzach p rzy  św ietle k siężyca.' N a  
Boga, nie m ożesz sobie w yobrazić piękna, nie 
Zobaczyw szy tego! T o  tak, ja k  g d yb y ...

U śm ieclm łeia , w p ija ła  się paicam i w zaci­
śnięte rece. Tak m yślała  z goryczą Rów do- 
m aga się sw ego, i  ja k  łai.wo, ocli, ja k  łatwo  
byłobt w \ .-Juch a ć tego żądania! P ow iedzieć; 
—- T ak , p ó jd ę  z tobą, Joe Fracy, gd yż jest

NAGLE ZACHOROWAŁ przechodząc ul. Kró­
lowej Jadwigi, Wegnowicz Stanisław. Pogotowie 
odwiozło go do szpitala.

POTRĄCONY PRZEZ TRAMWAJ. Na przecho­
dzącego przez jezdnię Fliessera Izaaka z Gródka 
Jagiellońskiego najechał wóz tramwajowy znak 
„5“. Fliesser do znal ogólnych obrażeń cielesnych 
i przewieziono go do szpitala. Winę wypadku po­
nosi sam Fliesser, który nie zwraca! uwagi na sy­
gnały ostrzegawcze motorowego.

W  BRAMIE REAIJMOŚCI przy ul. Asnyka 4 ja­
kaś nieznana kobieta zostawiła płód dziecka, li­
czący około 4 miesięcy.

TRAMWAJ I WÓZ. Samochód ciężarowy Miej­
skich Zakładów Aprowizacyjnych zderzył się z 
wozem tramwajowym znak „5*. Tramwaj został 
uszKodzony. Wypadków w ludziach nie było.

JEDLI, PILI, NIE PŁACILI. Leopold SiaraJ- 
czuk et Gomp. w restauracji Przednówka na ul. 
Kętrzyńskiego, zjedli i wypili większą ilość arty­
kułów gas tron o m i cz no -alkoholo w y eh, nie chcąc 
następnie wyrównać rachunku. Siedzą...

BIELIZNA, GARDEROBA, BLACHA. Bronowu 
Fuchsowi (ul. Żółkiewska 41) sk-adziono bieliznę 
ze strychu, wartości 1115 złotych. — S błońskiemu 
Bazy temu (ul. Leśna 17) po wyrwaniu krat w o- 
knie, skradziono garderobę, wartości 2500 złotych. 
Na kradzieży blachy w Ratuszu na szkodę magi­
stratu przytrzymano Stanisława Łukasika.

E l  ch Hclcjarsiil
— o—

ODRUCHOWY PROTEST PRACOWNIKÓW  
KOLEJOWYCH W STANISŁAWOWIE

Fryinarczenie życiem klasy pracującej przecho­
dzi granice potulnej cierpliwości. Bowiem wszel­
kie ciężary: moralne i nialerjalne spychane są na 
bary właśnie lej a nie innej warstwy społeczeń­
stwa. Idąc śladem dzisiejszego systemu rządze­
nia, dyrekcja PKP w Stanisławowie, specjalnym

w  tobie rom antyzm ... —  pomimo ~e w iedziała, 
ja k  szybko rom untyzm  się rozw iew a. Że je d ­
nak w sw ej pokorze czekał na je j  znak, 
w ciąż jeszcze m iała siłę potrząsuc głuw ą prze­
cząco G d y b y  nie b ył czekał, m yślała później.
m ożliw e, że byłabym zapomn iała o niejedne*n. 

* * *
Przez dwa tygod n :e słomce p rrżyło  prerję . 

W  ^ołow ie lipca um arł N els Lundquist na 
polu, rażony udarem  słońca. Teraz ca ły  cię­
żar gospodarstwa spoczyw ał na narkacn  
Fanny tp sm iller; je d y n ą  pom ocą b y ł m łody

Pew nego w ieczora, k ied y  zachód słońca 
irzypominał dym iący płom ień na nieboskło- 
ie w u j Fred ośw iad czył; —  Będzie deszcz.
I spadł deszcz! Wczesnymi wieczorem na­

zajutrz zaczęło się od burzy, która przeszła  
w  ulew ę, trw ającą  rzy dni Od tego czasu  
codziennie k ro p iło ; k rótki kapuśniaczek, czy ­
niący pow ietrze dusznem  i rozm akający pola. 
D n i b y ły  w ilgo, ne i przytłaczające , noce po­
sępne i m okre. Chm ura nieuchw ytnego ocze­
kiw ania ciążyła  nad św iatem .

E lza pom agała m atce robić konserw y ze 
spadłych ow oców  i ja g ó d  zbieranych R o­
w ie i robota b y ła  ju ż  niem al na ukończe- 
n jU- —  Jeszcze dzień, a sk oń czym y! -  rzekła  
m atka. —  Jakże będę rada! Nie pam iętiim po­
drostu takiego pow ietrza. C z y  stół nakryty ! 
,estem  w ściekłe zm ęczona! O jciec  nadejdzie  
łada chw ila —  zd aje  m i się, żfj wudziałam go 
już po tam tej stronie strumień

—  W szy stk o  gotow e! odrzekłr M za pio- 
gac szklany dzban św ieżej wody do pokoju , 
ą Jzie p rzygotow ała ju ż  z ;mna w ieczerzę dla  
rodziny. R zu ciw szy okiem  na stół usiądła  
i fartuszkiem  otarta sobie tw arz. )zbanek  
przed  nią p okrvł się nalotem  Mlgły- R rzechy-

rozkazem z dnia 10 listopada br. usiłowała zmu­
sić pracowników kolejowych do wzięcia udziału 
w pochodzie dnia 11 listopada br. W  tym celu 
wygutowala listę, na czele której postawiła tow. 
Szałaśnego. Oprócz tego nakazała kierownikom 
oddziałów w warsztatach kolejowych wygotować 
imienny spis wszystkich pracowników, tym 
dniu naturalnie zwolnionych, z rozkazem stawie­
nia się w świąlecznem ubraniu o oznaczonej 
godzinie. Dopie-o delegacja zdołała wytłumaczy i 
dyrekcji PKP; Iz z różnych przyczyn czyjąś wolą 
i wolnym od służby czasem nie wolno rozpo­
rządzać’ !!

Coś jak za czasów niewoli!...
A w tych dniach zostało świeżo wydane — z na­

tychmiastową ważnością — rozporządzenie dy­
rekcji PKP w Stanisławowie w sprawie redukcji 
dalszych 2 dni (z 4 na 6) pracy w miesiącu pra­
cowników kolejowych. Na skutek tej nowej udrę­
ki dnia 26 listopada 193? w sali ZZK w Stanisła­
wowie odbyło sie odiruchowr zgromadzenie sek­
cji mechanicznej warsztatów gł„ członków ZZK  
jako protest przeciw niczem nieusprawiedliwionej 
ciągłej redukcji dni pracy w celu zepchnięcia w 
lem większą bezdenną otchłań nędzy pracowników 
kolejowych wszelakiej lcalegorji.

Po uchwaleniu stosownej rezolucji wyorano z 
łona zgromadzonych delegację, która równocze­
śnie udała się do dyrekcji PKP z przedstawieniem 
zgrozy i zapobieżenia krzywdzie. W  rezultacie dy­
rekcja przyrzekła odnieść s.ę do M. K. z przed­
stawieniem sprawy z tern, by o ile byłaby niemo­
żliwe rozporządzenie to wstrzymać, przynajmniej 
wliczyć wszystkie zredukowane dni do należnych 
pracownikom urlopów. A no...

Żałować należy, iż odruch nie odjął wszystki-h 
kolejarzy bez wyjątku.

Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik ehłoszcze codzień bez litości

łiła się roztargniona i na zam glonem  szkle  
nakreśliła palcem  lite ry : J. 1  U słyszaw szy  
na Jxodze od stodoły głosy Reefe i ojca. 
s z y b K O  zatarła je  ręką i przeszła do kuchni.

\Vchodziia, gdy ojciec przystanął wraónie 
w  drzw iach, trzym ając w  ręku k ilk a  kłos 3w 
niema) dojrzałego  żyta. berce w niej zamarło, 
gdy zobaczyła w yraz jeg o  sm agłej tw arzy  
R zucił na ziem ię długie źdźbła i spojrzał na 
m atkę i Elzę. /.i  irna b y ły  prawdę czarne

—  Śnieć! 1—  szepnęła m atka.
—  bnteć! —  pow tórzył Steve Bowers. —  

Jeszcze tydzień  tego przeklętego pow ietrza, 
a w szystko p ójd zie  pod młot

W szed ł prosto  do środkow ego p ok oju  
i opadł na krzesło, gdzie pozostał bez ruchu, 
zapatrzony przed siebie uce jeg o  b aw iły  
się frendzlam i u poręczy krzesła.

T ej jesieni zbiory nie p o k ry ły  naw et k o ­
sztów k ośby i m łocki. Kiedy pew negc: dniu 
w rześniow ego M aylon  Breen spotkał Steva  
B ow ersa na u licy  w Sundow er i przypom niał, 
że za parę dni będzie płatny jego^ w eksel, o j ­
ciec E lzy  nie m ógł zadośćuczynić sw em u zo- 
bow iązaniu A  M aylon  Breen pow inszow ał 
m n sąsiada, który w  ciężkiej chw ili m ógł 
: ehcia! b yć pom ocnym , gdyż Set C arew  go­
tów  b y ł zapłacić gotówrką za parcelę Eownr- 
sów , graniczącą z je g o  posiadłością T  ik p rzy- 
n a jm n iej opow iedział Steve Bowers swe je . 
żonie, k ied y  pew nego w ieczora m usiał je j  
w yzn ać, że znów  sprzedał Setow i C arew ow i 
sto sześćdziesiąt m orgów  sw ego najlepszego  
gruntu. M atka, płacząc, załam ała ręce. N agle  
opam iętała się jed n ak  i gniew  sw ój w ylew ała  
k olein o  ną m ęża, Seta Carewm i M ayłona  
Breena. Poczem znów  załam ała ręce, płacząc  
w  d alszym  ciągu.

(Uąg dalszy nastąpi).
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TEATR LWOWSKI W  25-LECIE ŚMIERCI 
WYSPIAŃSKIEGO 

W  donie por oman tycznej poezji polskiej na 
przestrzeni kilkudziesięciu lal niema postaci, któ- 
raby głębią, Lnlenzywnością i rozległością siły 
twórczej, oraz dalekosiężnością jej oddzialywa- 
iiia na narodową i społeczną psyche mogła spro­
stać posłannictwu W yspiansKiego. tragicznego ka­
płana Polski niewolnej, a równocześnie budowni­
czego nowych dróg., odkrywcy i piopagatora no­
wych źródeł w sztuce polskiej. Ani koturnowo 
mesjaniczny romantyzm Ujejskiego, ani chłodny 
purnasizm Asnyka ani konwencjonalna ludo­
wość i społecznictwo Konopnickiej —  ani kto­
kolwiek z klanu „Młodej Polski", która wydam, 
szereg w ybitnych i oryginalnych talentów —  nikt 
z tych, co przez czas jakiś świecili i przeszL, nie 
zdołał tak silnie targnąć fibrami wnętrza naro­
dowego, nie zdołał z tak bezlitosną prawdą wy­
czarować tragizmu rzeczywistości, uikt nie potra­
fił taką chmurą grozy i piękna opowie Akropolis 
polską i krzesać błyskawice niby płomienie no­
wego ży cia z jej łona. Wyspiański —  z jednej 
strony jako kasligalor i budziciel sum enia naro­
dowego. iako wizioner żyjących już w nim dni 
przyszłości — oraz jako twórca nowych form i 
nowej treści iia wszystkich nieomal polach szluki 
pozostaje dotychczas niedosiężny i magja jego 
twórczego dzieła, w którcm się spalał, dotychczas 
ciąży nad pokoleniem, mimo że wyszło ono już 
z grobowego czadu, jaki opływał istnienie poko- 
len poprzednich.

W związku z uroczy stosciumi, urządzanemu w 
całym kraju, w 25-tą rocznicę śmierci Poely, 
teatr lwowski wystawił dwa mało naogół znane — 
nawiasem mówiąc, n...należące do celniejszych w 
twórczości Wyspiańskiego — fragmenty: „W ej- 
mar“ (oryginał jest w języku niemieckim —  tak 
chciał kaprys poety) i „śmierć Ofclji" oraz 3-ak- 
towy dramat „Powrót Odysa", należący do li­
tworów, gdzie czysto antyczny temat przeprowa­
dzony jest wyłącznie antycznemi srodkam' przy 
uwspółcześnieniu idei, według której wielki król 
zbrodniczy, odciążony przez falum edypowem 
przekleństwem, przeciwstaw ia się mu buntem su­
mienia — bezskutecznym, bo (znowu jak chce an­
tyczny światopogląd) ulec musi w tej walce.

Utwór o potężnych dramatycznych momentach 
(akt II) — acz nie charakteryzuje istoty twór­
czości Wyspiańskiego — przemówił mocno- ze sce­
ny dzięki zwartej teatralizacji, umiejętnej grze ze­
społu i właściwym efektom kostjumowo-dekora- 
tywnym. Ciężkie zadanie miał p. Slrachocki ale 
okazało się, że nie jest ono nad siły tego wy soce 
uzdolnionego artysty. Kreacja jego budziła rów- 
nocześnie wrażenie giozy i siły. Ula braku miej­
sca mogę tylko wymienić celniejsze kreacje: pp. 
Dąbrowskiego, Miedzińskiej, Żyezkowskiej i Kra- 
snowieckiego. W e fragmencie „Wejmar" zazna­
czył się świetny charakteryzacją p. Krasnowiec- 
ki i subtelną grą p. Gołaszewski. — W  „Śmierci 
Ofelji" —  słabej jako utwór — p. Eichlerówna 
mirao ślicznie stylizowanej gry nie zdołała osią­
gnąć efektu. j

Przyznać trzeba, że teatr lwowski stoi w ostat­
nich czasach na wysokości swego zadania.

P S. Dlaczego łoża wojewódzka i prezydjuin: 
miasta świeciły absolutną próżnią —  pozostanie 
tajemnicą. Artur Ćwikowsld. .

2 SMl SAD3WD
W YROK W  PROCESIE KOMUNISTÓW

W  wyniku procesu 16 mieszkańców powiatu 
sokalskiego oskarżonych o działalność komuni­
styczną, zapadł wyrok, mocą którego skazano 11 
na kare więzienia od 1 do 5 lat więzienia, pięciu 
zaś oskarżonych uwolniono.

KOMUNIKATY 
KOMITET ^PS DZIELNICY ZIELONA-LA CZAKó W

(Zielona V). We czwartek 1 grudnia o  godzinie 7 wie­
czorem odbędzie się ogólne zebranie członków. Na p o ­
rządku dzienn: m: B -rdzo ważne sprawy organizacyjne 
I referat łow . Dra Eislera.

U ju ż  została otwarła pierwszorzędna
Pracownia Kapeluszy „Kapeilo"
przy ulicy Kętrzyńskiego L. 18

(obok placu Ucji Brzyskiej)
■jl przerabia i odn iwia kapelusze męskie i dam- 
L„ akie na najmodniejsze fasony. — Wykonanie 

bardzo solidne.

Z h rm a  i  zc św is ta
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NAJA7D BANDYCKI NA BROWAR PRZY 
POMOCY SAMOCHODU. Dnia 28 hm, rano w 
Rozdole do bro-waru hr, Lanckorońskiego Włama­
li się bandyci, którzy zabrali kilkanaście tysięcy 
złofycb rozbiwszy kasę. Ciężko raniony został 
stróż fabryczny, który puści’ się za nimi w pogoń. 
Bandyci przyjechali wynajętym samochodem, ale 
uciekli piechotą, zostawiając auto.

NIEZWYKŁY NAPAD BANDYCKI. W  ponie­
działek 28 listopada o godz. 1 w nocy trzech za­
maskowanych bandytów dokonam zbrojnego na­
padu na osadę rolnika Szyperskiego w Dęhowue, 
gininie, położonej na uboczu i oddalonej od wio­
ski o kilkadziesiąt metrów , w po w. Nakło. Ban­
dyci., przybywszy od strony poła, wyjęli ramę ok­
na, które gospodarz zabezpieczył od wewnątrz sil­
ną okiennicą. Następnie zabrali się do otworzenia 
okiennicy zapomocą przewiercenia jej, lecz mocne 
drzewo stawało opór. Wówczas band} ci rozpo­
częli otwarty atak. Rozbili okiennicę i z rewol­
werami w ręku wpadli do iżby. Jedyny w calem 
domostwie mężczyzna, 23-leLni syn Szyperskiej, 
zbudzony łoskotem walącego się okna, dopadł na­
bitej broni, lecz zdołał wystrzelić z drugiego po­
koju do bandj tów tylko raz, ugodzony bowiem 
w ciemności jakimś ciężkim przedmiotem, padł 
na ziemię, zalany krwią. Sióstr}7, słysząc odgłosy 
w-alki, łoskot przewracanych mebli i strzały, po­
spieszyły ze światłem na pomoc bratu, lecz rod 
groźbą rewolwerów stanąć musiały na miejscu. 
Bandyc. przystąpili do rabunku. Lupen? ich pa­
dła gotówka 11 złotych, rowTer i fuzja. Jedna z 
córek zdołała omylić czujność bandytów , pospie­
szyła do sąsiadów po pomoc, lecz gdy wrócił?, z 
odsieczą, bandyci przepadli już bez śladu w cie­
mnościach nocy Policja prowadzi dochodzenia w 
celu ujęcia band} tów, klórzy dali 17 strzałów7, jak 
to wykazują ślady. Rany w głowę syna Szyper­
skiej sa jx> ważne.

WIELKIE OSZUSTKO WYŚCIGOWE W  
WARSZAWIE. Prawdziwą sensację dla Warsza­
wy było przed miesiącem ujawnienie afery wy- 
śAgowej i aresztowanie właściciela stajni Jakóbą 
Rakowera, który przekupił zokejów7 i chłopców, 
którzy „robioną" jazdą dojirowadzili do zwycię­
stwa jego konia. Na interesie tym Rakower zaro­
bił 45.000 złotych. Przed tygodniem nieuczciwego 
hodow7cę uw7olniono z więzienia. W  poniedziaiek 
władze bezpieczeństwa zarządziły obłożenie are­
sztem książeczki oszczędnościowej Rakowera. Za - 
rządzenie to w7ydano w celu zabezpieczenia ewen­
tualnej pretensji i strat Towarzystwa wyścigów 
konnych.

WYPADEK LUDOMIRA RÓŻYCKIEGO. W  so­
botę popołudniu, bawiący w Belgji znakomity 
kompozytor polski Ludomir Różycki uległ wraz 
z żoną wrypadkowi automobilowemu podczas 
jazdy między Brukselą i Antwerpją. Auto uległo 
zniszczeniu. Państwa Różyckich, którzy doznali 
silnego wstrząsu i lekkich potłuczeń, przewiózł 
swem autem przejeżdżający szosą oficer francu­
ski. Ludomir Różycki udawał się do Antwerpji 
na premjerę swej opery Gasanova.
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Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie
P ie k a rn i P aro w ej S pó łdzie lni z  o g ra n ic zo n ą  o d po w ie dzia lno ścią

we Lwowie
odbędzie się dnia 3 g-udnii, 1932 r. o godz. 6 wieczo-cm 

w  lokalu przy ul Pijarów 56 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z os ta tn ego Walnego Zgrc, 
madzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcji i Raoy Nadzorczej.
, 3) l liosek i powzięcie pierwszej uchwały co do roa 

wiązama i likwidacji Spółdzielni.
41 Wybór likwidatorów.
5i Wnioski.
W razie braku komoletc odbędzie się o  godz. 7 wie* 

.•zorent drogi* Walne Zgromadzenie w tvrr, samym lokaiu 
bez wzglęuu na ilość obecnycn czfonkow, a u cw a ły  nr 
nim powziete mają moc obowiązującą

Za Zarząd:
JA N  BOLITCH.
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RAD JO LWOWSKIE  
Czwartek 1 ęruanla

11.40: Przegiąć prasy. 11.60: KormmSca7- meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon 12.30 
Komunikat meteorologiczny. 12.35. Koncert szkolny z 
Fil tiar ni ort ji warszawskie!. 15.15: Komunikat gospoda, 
czy. 15.25: Lwowskj kącik leśny. 15 35: „Tydzień przed, 
świąteczny . 15.50: Gramouo®. lb.Oo: „UbAad przy pra­
cy . 16.15: Gramoton. 16.25: Lekcja francuskiego z War­
szawy cnis średni). 16-40: „Przyrost ludności w laiacli 
k” 7zys “ . 17.00: Gramofon. 17.40: Oaczyt aktualny. — 
18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: „Wiadomości 
plastyczne". 1^.15: Rozmaitości. 19.30: Dyskusja lite­
racka 19.45- Dziennik radiowy. 20.00—21..30: Koncert 
jmgodowcańsrki. W przerwie: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radiowego. 21.30: Słuchowisko z 
Warszawy. 22.15—23.30: Muzyka taneczna

Piątek 2 grudnia
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58 Sygnał czasu. 12.10: Gramofon, 13.20: 
Komum-tkat meteorologiczny. 15.15: Komunikat gospo­
darczy. 15.25 Lwowska chwilka morska i koianjalna. 
15.35: Lekcja angielskiego z Warszawy. 15.50: Gramo­
fon. 16.10: „Amatorzy i zawodowcy". 16.25: Gramofon. 
16.40: „Sporty zimowe". 17.00: Piosenki chóru Dana. 
18.00: Muzyka lekka. 18.45: .Dni rzymskie ltalji". 19.00: 
Rozmaitości 19.20: Pieśni do stów St. Wyspla ńsl i ego. 
19.30: Felieton z Warszawy: „Zwierzęta, ludzie i ma­
szyny". 19.45: Dziennik radjow j. 20.00: Pogadanka mię 
zyczna 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii-war­
szawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodarek 
do dziennika adjowego. 23.00—24.00: Muzyka tameczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ftDRIA: „3000 metrów murowanej wesołości". 
APOLLO: „SKońc7ona pieśń" (Pas Lmd isf aus). 
ATLANTIC: „Pieśń nocy .
CAS1NO; „Kobiety bez przeszłości" (John Crawford)- 
CHIMERA: .Książę Buuboale".
GRAŻYNA: „Ulani, ulani, clnoipcy malowani". 
KOPERNIK: „Kinomanjak" (Harold L’ oyd)- 
MARYSIEŃKA: „Kinomaniak" (Herold Lloyd).
MIRAŻ: „Droga do raiju" (Liliana Harwey).
OAZA: „Wyspa tajemnicza".
DALACE: „Musisz być moją".
PAN: „Cesarzowa Elżbieta".
PASAŻ: „Niezwyciężony Aibeitini .
PROM!EŃ: „Pod dacnami Paryża1.
RAJ; „Student z Pragi“ .
STYLOWY: „Białe cienie".
ŚWIT: „C. k. feldmarszałek" — Viasfa Burian. 
UCIECHA- „Walka o honor".

O G Ł O S Z E N I A  2
po 4 9  zl tona 

kostka l i i I p a 51 zt „ 
orzech I po zt „

z  d o s ta w ą  p rz e d  d o m

T e c h n .-H a n d ln w e I L P O T O C K IE G O  9

RYDZE KISZONE, ładne, beczułka 5 kg. 16 zł.; grzyby 
suszone ładne po 12 zł. za 1 kg.; bryndza prawdziwa 
owcza, beczułka 5 kg. 10 zł.; gogodze brusznice sma­
żone z cukrem, beczułka 5 kg. 12 zł —  wysyła franco 
za pobraniem oacztowem. PINKAS STUMŁR. Kiosów, 
kolo Kołomyi'.

DZIŚ CZWARTEK przy bufecie: wątróbka a la Nelson, 
gulasz wieprzowy, ilaczki, cynaderki na w7inie, bigos, 
kiełbasa smażona — porcja tylko 60 gr. K.ełbasa go­
rąca i oarówki — porcja tylko 50 gr. — REST AURA 
CJA Karka-S/.kowcoii, Lwów, Kopernika 3.

K M E B L E  I S P B U t Y I
FIRANKI trzyczęściowe 6'80 zł.: story recznei roboty 

9'SO z ł ;  kołdry kompletne U ‘90 z t ; narzuty, kapr 
brokatowe, tabletki za bezcen. Wytwórnia FRBILI* 

C H A , ul. Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdz, a prze! ) asi s ię .że  
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOFERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — FUnG 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych 1 ściśle gotówkowych

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow

we Lwow ie, u i. Bcurtarda L  2.
Telefon 57-25,

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : M a r ia n  F o r t z a i;  j- t  D r u k a r n ia  L u d o w a  w  K r a k o w ie  p o d  a a rz. Ig n a ce go  W in ia rs k ie g o .


